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KAZIMIERZ MASLANKIEW ICZ (Kraków)

WULKANY HAWAJSKIE

Hawaje stanowią największy archipelag Poli­
nezji na Oceanie Spokojnym o centralnym poło­
żeniu (ryc. 1). Obejmują one zarówno wyspy 
pochodzenia wulkanicznego, jak i małe wysepki 
koralowe, wynurzające się z głębokości aż do 
5000 metrów. Osiem większych wysp oraz dwa­
dzieścia parę małych wysepek, które są nie za­
mieszkałe, rozciągniętych w  kształcie półksię­
życa o długości 640 km {ryc. 2), zajmuje po­
wierzchnię 16 700 km 2. Największymi wyspami 
są Hawai (o powierzchni 10 400 km2), Maui 
(1885 km2), Oahu (1654 km2) i Kauai (1409 km2). 
Są to właściwie Szczytowe części, znajdującego 
się głęboko pod poziomem morza, łańcucha 
górskiego.

Wyspy Hawajskie składają się niemal całko­
wicie ze skał wulkanicznych z wyjątkiem ma­
łych wysepek koralowych zgrupowanych głów­
nie w  zachodniej części archipelagu. Z 15 wul­
kanów Hawajów większość to wulkany wyga­
słe, z których tylko nieliczne wykazywały swą 
działalność w  czasach historycznych. Do takich 
należy potężny wulkan Haleakala (3060 m) na 
wyspie Maui, który ostatni raz ibył czynny w po­
łowie XVIII wieku.

Bazaltowe obszary górskie, powstałe przez 
zastygnięcie law wulkanicznych, często trudno 
dostępne przez swą stromość, stwarzają swoisty, 
pełen dzikości krajobraz. Przeważnie są to na­
gie czarne skały nie pokryte roślinnością, która 
rozwiia się bujniej jedynie w  niżej położonych 
dolinkach i na łagodniejszych stokach. Jedna 
z takich dolinek na wyspie Kauai została

uwieczniona przez znanego pisarza amerykań­
skiego Jacka L o n d o n a  w opowieści o trędo­
watym Koolau, który obrał ją za miejsce swego 
zamieszkania (plansza I). Jedynie spadające 
z progów skalnych wodospady, nieraz bardzo 
malownicze, ożywiają posępny krajobraz obsza­
rów wulkanicznych (ryc. 9).

Na wyspie Hawai znajduje się pięć wulka­
nów. Trzy z nich to wulkany nieczynne: Mauna 
Kea (4214 m), Kohala (1673 m) i Hualalai 
(2520 m) (ryc. 3). Krater nieczynnego wulkanu 
Mauna Kea, zwanego przez mieszkańców w y­
spy Białą Górą od szczytu pokrytego śniegiem, 
został zniszczony w  czasie gwałtownej erupcji 
i pokryty jest stożkami czerwonego popiołu 
wulkanicznego. Wulkan Mauna Kea jest nie 
tylko najwyższym wzniesieniem na wyspach 
Hawajskich, lecz równocześnie może uchodzić 
za najwyższą górę świata, wznosi się bowiem  
z dna morskiego z głębokości ok. 5000 metrów. 
W ten sposób wysokość tego wygasłego wulkanu 
wynosi ponad 9000 metrów.

Zarówno ten wulkan, jak i leżący na wysu­
niętym północno-zachodnim cyplu wyspy Ko­
hala, nie były czynne w czasach historycznych. 
Leżący w  zachodniej części wyspy wulkan Hua­
lalai miał ostatni wybuch w  r. 1801. Potok lawy 
osiągnął brzeg morski oddalony o 24 km w  nie­
spełna trzy godziny.

Czynny wulkan Mauna Loa — Długa Góra 
(4168 m) — jest tylko o niecałe 50 metrów niż­
szy od Mauna Kea. Jego dwa kratery, każdy 
o obwodzie ponad 10 km, mogą wylewać ol­
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zrzuceniem z wojskowych samolotów amery­
kańskich bomb, które spowodowały zmianę 
biegu potoku lawy. Wybuchowi temu towarzy­
szyło silne trzęsienie ziemi. Ostatni wybuch 
nastąpił w  r. 1949.

Na wschodnim zboczu Mauna Loa, na wyso­
kości 1235 m, znajduje się drugi krater Kilauea. 
Jest to największy krater czynnego w ulkanu1. 
W jego głębi znajduje się jezioro lawowe 
o zmiennym poziomie i zmieniającej się również 
powierzchni. Halemaumau — „Dom Wiecznego 
Ogmia“ — przyciąga swą niezwykłością przy­
rodników i podróżników z całego świata.

Chociaż od odkrycia archipelagu Hawajskiego 
przez kapitana Jamesa C o o k a w  r. 1778, któ­

ry nadał mu nazwę 
Wysp Sandwich, w ie­
lu Europejczyków od­
wiedzało wyspę, aż 
do lat trzydziestych 
wieku XIX niemal nic 
nie wiedziano o Ki­
lauea. Pierwszy opis 
dał w  r. 1834 D. D o u- 
ig la s , a w  parę lat 
później polski podróż­
nik Paweł Edmund 
S t r z e l e c k i ,  któ­
ry był na Hawajach 
w  r. 1838. W swym  
barwnym opisie za­
mieszczonym poni­
żej, krater Kilauea 
nazywa wulkanem  
, , K i r a u e a “, a Ma­
una Loa — „Mouna 
Loua“ 2.

„Wulkan Kirauea 
leży na północno-za­
chodniej stronie góry 
Mouna Loa, w  odle­
głości około 20 m il od 
jej szczytu i  około 

40 mil od zatoki Hilo: szerokość (geogra­
ficzna) jego, oznaczona na miejscu wynosi 
19° 27'. Swym i teraźniejszymi rozmiarami
przechodzi on znacznie wszystkie inne znane 
dotychczas wulkany, chociaż ma obecnie za­
ledwie trzecią część swojej dawnej wielko­
ści. Jak w  niektórych grodach starożytnego 
Egiptu, jedyną kronikę przeszłości Kirauei

Ryc. 1. M apka obrazu jąca cen tra lne  położenie H aw a­
jów  w  stosunku do czterech części św iata

brzymie ilości lawy. W znajdującym się na szczy­
cie wulkanu kraterze Mokuaweoweo roztopiona 
lawa tworzy w  głębokości 250— 300 metrów  
jezioro lawowe, z którego stale wznoszą się ku 
górze pary i gazy wulkaniczne. Licznymi roz­
padlinami w ylew ały się dawniej potoki lawy. 
W roku 1789 zanotowano pierwszy wybuch, na­
stępne odbywały się w latach 1832, 1843, 1851, 
1852, 1855, 1859, 1868, 1877, 1880, 1881, 1887, 
1899, 1907, 1916, 1919, 1926, 1935 i 1949. Dłu­
gość potoku lawy z roku 1832 wynosiła 48 km. 
W r. 1843 w ylał się z dwóch sąsiednich krate­
rów na wysokości 3350 metrów potok lawy sze­
rokości 5 km i głębokości ponad 50 metrów, 
który w  ciągu czterech dni przepłynął 48 km. 
W r. 1851 wypłynął 
ku zachodowi potok 
lawy długości 16 km.
W następnym roku 
wypłynęła lawa ze 
zbocza wschodniego 
na wysokości około 
3000 m, tworząc po­
tok lawowy długości 
32 km. Od sierpnia
1855 r. do listopada
1856 trwał nieprze­
rwany w ylew  lawy.
W czasie wybuchu 
w r. 1859, który trwał 
dwa miesiące, w y­
płynął z wysokości 
3200 m potok lawy 
długości 80 km, sze­
rokości od 172 do 8 
km, osiągając pół­
nocno-wschodnie w y­
brzeże "wyspy i spły­
wając w  morze.

W porównaniu z in­
nymi w u l k a n a m i  
świata prędkość pły­
nięcia lawy na Hawa­
jach jest wyjątkowo duża. W czasie jednego z w y ­
buchów wulkanu Mauna Loa prędkość posuwania 
się potoku lawowego dochodziła do 30 km/godz. 
Niektórym wybuchom, jak w  r. 1868, towarzy­
szyły trzęsienia ziemi; na zboczach wulkanu 
utworzyły się wtedy potężne szczeliny. Jedno 
z takich trzęsień ziem i wywołało powstanie fali 
morskiej o wysokości ponad 10 metrów, która 
uderzyła o brzeg i wywołała w  pasie nadbrzeż­
nym wielkie spustoszenia.

W r. 1877 zaobserwowano w  kraterze potężne 
eksplozje połączone z wybuchem lawy. W dzie­
sięć lat później (1888) nastąpił potężny w ylew  
z wysokości 1980 m. Powstały potok lawowy  
osiągnął w  ciągu jednego dnia wybrzeże odda­
lone o 32 km. W wyniku wpłynięcia dużej ilości 
lawy w  morze nastąpiło przesunięcie linii brze­
gowej o 90 do 150 metrów.

W czasie wybuchu w  r. 1935 potok lawowy  
zagroził portowemu miastu Hilo, leżącemu na 
wschodnim wybrzeżu wyspy. Uratowano je

1 N ajw iększy w ygasły k ra te r  H aleakala — „Dom 
Słońca" zna jdu jący  się na sąsiedniej w yspie M aui ma 
ok. 50 km  obwodu i ponad 900 m głębokości.

2 Opis ten  zaw arty  je st w  dziele S t r z e l e c k i e g o  
pt. Physical description o f New  South W ales and Van  
D iem ens Land  (London 1845), str. 105—112. Por.
M. N e u  m  a y r : D zieje Z iem i w  opracow aniu W.
U h  l i g  a. T. I. Geologia ogólna. Wyd. II pod redakcją 
J. M o r o z e w i c z a  opracow ał K. K o z i o r o w s k i ,  
dopełnieniam i opatrzył M. L i m a n o w s k i .  W arszawa 
1912. W cześniejszy opis w u lkanu  K ilauea zam ieścił t  
S trzelecki w  czasopiśmie Hawaiian Spectator  1838
(str. 434—437); obszerniejsza w ersja  opisu tego’w ulkanu 
została zamieszczona w  naukow ym  czasopiśmie Tas- 
m anian  Journal o f N atural Sciences 1846 (str. 32—41).
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stanowią jego dawne ściany, których jedna część 
stoi jeszcze w  całości, druga zaś leży w  ruinach 
albo też została pogrzebana pod popiołami na­
stępujących po sobie kolejno 'wybuchów w ja­
kimś okresie, którego pamięć ludzka nie sięga. 
Bądź co bądź drugą tę część zawsze można roz­
poznać i wyśledzić przy pomocy mas, które 
stoją w  przerwach w postaci słupów granicz­
nych.

Gdy z ołówkiem w ręku zaczniemy okrążać 
kolisko'utworzone przez te słupy graniczne, gdy 
będziemy zbierać rozproszone materiały, zapeł­
niać wyłomy i w  ten sposób spróbujemy odtwo­
rzyć dawniejszy wylot krateru, to wynik tej 
pracy wzbudzi w nas uczucie grozy.

Działalność tego wulkanu w dniach jego daw­
niejszej wielkości musiała być straszliwa i zdu­
miewająca: wyrzucał on wtedy swe ognie 
z paszczy mającej dwadzieścia cztery mile ob­
wodu i zatapiał -całą okolicę swymi pożerczymi 
wylewami. Ale wszelka potęga nosi we wła­
snym łonie zarody swego zniszczenia: Kirauea, 
która nigdzie nie spotykała oporu, zakończyła 
swoją karierę zwaleniem granic, które ją w ię­
ziły. Najpierw uległy ściany południowo-po- 
łudniowo-zachodnie, których zewnętrzna pochy­
łość jest bardzo stroma; lecz ściany leżące od 
strony północy i północnego wschodu, podparte 
z zewnątrz zastygłymi masami wulkanicznymi, 
które dawniej przerwały swe granice i wylały  
się na odległość 40 mil, stały w miejscu mocno 
i na kształt drogocennych pomników dziejo­
wych, stanowią teraz zajmujący przedmiot ba­
dań podróżnika.

Najwyższy punkt tych ruin, jak wypada z po­
nawianych kilkakrotnie spostrzeżeń, wznosi się 
na 5054 stóp ponad poziomem morza. Przypo­
minają one zewnętrzną krawędź czary, do któ­
rej wciąż jeszcze przylega część tej materii, 
która się przelała i wskazuje, że krater w  chwili 
poprzedzającej jego opróżnienie był po brzegi 
pełen roztopionej lawy. Bądź co bądź olbrzymia 
ta masa materii ognistej musiała być wynikiem  
długiego nagromadzania się: owe wspomniane 
już starożytne ściany przez istnienie warstw  
materii węglistej i ziemistej, wtrąconych po­
między warstwy pochodzenia wulkanicznego, 
wykazują, że tworzyły się w  długich przerwach 
czasu i że w  ciągu wytwarzania się ich natęże­
nie żaru i okoliczności towarzyszące musiały 
się zmieniać. Częstokroć warstwa bloków lawy 
zbitej drobno-ziarnistej i jednolitej następuje 
po warstwie popiołów wulkanicznych i substan­
cji ziemistych, podobnych do tufu lub raczej do 
peperyna 3, a warstwa ta z kolei nastąpiła po 
warstwie lawy porowatej. Spostrzegałem, że 
jedna warstwa działa na magnes, inna zaś nie; 
w  niektórych przypadkach próżnie porowate 
zawierają kryształy talku blaszkowatego (bio- 
tytu? przyp. tłum.) lub drzewiastego; w  innych 
razach pokład w  całej swej długości i grubości 
zawierał augit, oliwin i turmalin (amfibol? 
przyp. tłum.).

Wnętrze i niższa część opróżnionego basenu
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Ryc. 2. Archipelag Wysp H aw ajskich

w jego obecnej postaci dostarcza dużo zajmu­
jącego materiału dla badania. Jego rozległe 
platformy, częstokroć ułożone w  kształcie tara­
sów wyrównanych przez osady popiołów i pyłu 
wulkanicznego, z pozoru stężałych i twardych, 
choć w rzeczywistości łatwo kruszących się, 
przecięte są szczelinami, wyrzucającymi gorące 
obłoczki pary wodnej, wypadające ze znaczną 
siłą i z osrtrym świszczącym szumem, podobnym 
do szumu wentylów maszyny parowej. Charak­
ter tych szczelin jest, jak się zdaje, jednostajny. 
Temperatura pary jest zmienna: w  jednej roz­
padlinie w  głębokości stopy od jej wylotu znaj­
dujemy 156°, gdy tymczasem w  innej o kilka 
kroków odległej nie więcej niż 140°.

Nawet tutaj, na tych jałowych wyżynach, 
spalonych i wyschłych, nużących oko rozpacz­
liwą martwotą i przygnębiających tym umysł, 
natura, jak gdyby powodując się życzliwością 
względem tych, co przychodzą oglądać jej cuda, 
kazała rosnąć jakiejś dziesięciopręcikowej ro-

H o o k e n a

50 km

Ryc. 3. Rozmieszczenie w ulkanów  na wyspie Hawai

3 peperino — leucytow y tu f w ulkaniczny, zaw iera­
jący ciem ne okruchy m ineralne i skalne (przypom ina­
jące w yglądem  ziarnka pieprzu); znany z Gór A lbań­
skich (Monti Albani) niedaleko Rzymu.
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ślinie dokoła jednej z, [tych szczelin; wybujała 
ona do wysokości 3 stóp, jak gdyby chcąc prze­
ciąć drogę uchodzącej parze i sprzyjać zagęsz­
czaniu się jej: drogocenny płyn, zabezpieczony 
w  ten sposób od parowania, okazał się rozkosz­
ną wodą, która wśród pustyni, mającej 30 mil 
rozciągłości i zupełnie pozbawionej wilgoci, 
tworzy zbiornik zawsze pełny, zawsze świeży, 
zawsze gotowy odwilżać spieczone wargi w ę­
drowca.

O 200 kroków od tego pożądanego rezerwu­
aru leży zapadła czeluść wulkanu Kirauea, któ­
rej dawniejsza wielkość została zredukowana do 
8 mil obwodu, a która przedstawia jedną z naj­
bardziej wzniosłych scen natury; zajęciu wznie­
canemu przez takie sceny godnie odpowiada, 
być może, tylko groza, którą one budzą.

Trzeba niemałego wysiłku, aby oderwać uwa­
gę od nieokreślonej kontemplacji tej sceny 
i przejść do spokojnego badania faktów i zja­
wisk przed nami.

Punkt, w którym obliczałem wysokość ponad 
poziomem morza, znajduje się na północno-pół- 
nocnym wschodzie krateru: wysokość jego w y­
nosi 4109 sttóp, leży on co najmniej o 950 stóp 
poniżej' brzegu starego krateru, a o 2 kroki od 
tego miejsca jest już krawędź przepaści, spada­
jącej pionowo o 600 stóp niżej aż do wrzącej 
powierzchni materii ognistej.

Droga, którą schodzimy do tego ostatniego 
poziomu, bywa często bardzo spadzista i w ije  
się wśród tysiąca otworów, wyrzucających usta­
wicznie pary gorące z powierzchni gęsto usianej 
płytowatym i masami dymiącej lawy. Jak lód 
w zatarasowanym krą kanale, płytowate te ma­
sy albo stoją na swych krawędziach, albo też 
spiętrzone są w  poziome lub na pół wzniesione 
pokłady i zieją rozpadlinami ponad straszliwy­
mi wgłębieniami, które huczą w sposób przypo­
minający ryk wzburzonego morza.

W chwili, gdym badał krater, sześć takich 
wgłębień znajdowało się w stanie gwałtownego 
wzburzenia; brzegi, w  których były one uw ię­
zione, posiadały różną wysokość: cztery w głę-

Ryc. 4. K ra te r K ilauea w roku  1823 (wg C. E. D uttona)

Ryc. 5. K ra te r K ilauea w  roku  1840 (wg J. D. D ana’y)

bienia miały brzegi nie więcej niż na 3 lub na 
4 stopy wysokie, w  piątym wysokość ta wyno­
siła 40 stóp, w  szóstym zaś — 150. Rozległość 
ich powierzchni wykazywała nie mniejsze róż­
nice: każde z pięciu pierwszych zawierało za­
ledwie po 12 000 stóp kwadratowych, gdy tym ­
czasem szóste miało ich prawie z milion. Po­
wierzchnia materii ognistej we wszystkich sze­
ściu zbiornikach trzymała się na tejże samej 
wysokości, wznosiła się, opadała i burzyła się 
jednocześnie. Zdaje się to wskazywać, że ma­
teria ta należała do jednej masy płynnej lawy, 
wypełniającej cały obszar wnętrza krateru. 
Wgłębienia, czyli zbiorniki, jak je przezwałem, 
są tedy zapewne tylko otworami, przez które 
przeziera straszliwa masa znajdująca się poni­
żej, a kupy pokruszonej lawy, zawalające część 
krateru, tworzą jedynie rodzaj chwilowej po­
krywy lub mostów ponad tą masą.

Ani pióro, ani też pędzel nie potrafiłyby od­
powiednio odtworzyć osłupiającej wzniosłości 
tej nieustannej burzliwości i furii rozpalonej do 
białości materii, wytwarzanej w  tych zbiorni­
kach przez gwałtowność i natężenie żaru; albo 
też tych wściekłych ognistych fal ustawicznie 
rozbijających się w  bryzgi o ściany zbiorników 
i wytwarzających unoszącą się ponad nimi pia­
nę, którą prądy powietrza rozsuwają w postaci 
nitek szkła włoskowatego, podobnych do buja­
jących w powietrzu nitek babskiego la ta 4.

4 M agiczny w pływ  tego m iejsca działa naw et n a  du ­
sze krajow ców ; zb liżają się oni doń pełni św iętej trw o ­
gi i sk ładają  m u w  ofierze cześć relig ijną. I je s t to 
rzecz natu ra lna . Na w idok nieszczęść, k tó re  w ybuchy 
law y sprow adzały n a  rów niny, oraz u trap ień , k tóre 
następnie dotykały  mieszkańców, człowiek w  swoim 
stan ie  p ierw otnym  może ty lko  zdawać sobie spraw ę ze 
swej małości, ze swej nicości, może ty lko  wyczuwać 
obecność jak ie jś  niezwyciężonej a gniewnej potęgi, 
k tó rą  musi ułagodzić i p rzejednać sobie. Bóstwo zwane 
Pele, m ające rzekom o panow ać jako  rodzaj N eptuna * 
tych ognistych topieli, je s t przedm iotem  ich czci, po­
siada swoje k ap łan k i i o trzym uje ofiary; uroczyste 
obrzędy starożytności nie mogły być bardziej uderza­
jące od obrzędów  w yspiarzy  sandw ickich w  chwili,
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Ryc. 6. H alem aum au, jezioro lawowe k ra te ru  K ilauea 
(poziom wysoki)

Badanie tych zbiorników połączone jest z nie­
bezpieczeństwem: obok duszących wyziewów  
dwutlenku siarki, których wdychanie może się 
okazać zgubne, grozi tu niebezpieczeństwo 
wpadnięcia w  materię ognistą, która znajduje 
się wszędzie poniżej skorupy powierzchownej. 
Z rzadka tylko zamyka się ona w  granicach 
zbiorników; często ukazuje się niespodziewanie, 
wydostając się na wierzch przez szczeliny czar­
nej i gruzłowatej lawy, po której prowadzi 
droga,, przybiera ten sam wygląd zewnętrzny 
wskutek szybkiego krzepnięcia i porusza się 
w sposób niemal niedostrzegalny przez wolne 
zwijanie się skłębiona jak gęsty płyn, gdy jest 
uciskany przez porowatą pokrywę. Niebezpie­
czeństwo znacznie zwiększa sam charakter lawy 
wytwarzanej przez ten wulkan. Wiadomości, 
których mi udzielił sir George M a c k e n z i e ,  
znany badacz Hekli, każą mi mniemać, że owa 
lawa Kirauei jest odmianą tego rodzaju, który 
jest znany pod nazwą „lawy jamistej". Skut­
kiem właściwej sobie wysokiej temperatury 
i Obfitości rozpuszczonych w  niej prężnych ga­
zów lawa ta produkuje tutaj, tak samo jak na 
Islandii, wzdęcia zmiennej objętości, dochodzą­
ce od wielkości i wątłości bańki mydlanej do 
rozmiarów jaskiń na 20 lub na 30 stóp szerokich. 
Jaskinie te, rozciągające się we wszystkich kie­
runkach, tworzą pod powierzchnią wyspy ka­
nały podziemne, przez które toruje sobie drogę 
przelewająca się w  nadmiarze lawa. Częstokroć 
jaskinie owe nakryte są nie dość mocnym skle­
pieniem, które zawala się nagle pod stopą w ę­
drowca, tak iż na przekór wszelkięj mojej prze­
zorności nieraz doznałem przykrości wpadania 
w nie. Wnętrze ich dostarcza badaczowi wielce 
zajmujących inkrustacji minerałów sublimowa-

gdy tej płonącej otchłani sk ładają  ofiary z ludzi i ze 
świń. Do najw iększego z 6 powyżej opisanych zbiorni­
ków, zwanego przez krajow ców  H au-m au-m au, p rze­
rażony lud p ielgrzym uje z m odlitw ą n a  ustach i z da­
ram i w  rękach: czeluści tego zbiornika przekazują oni 
także kości najwyższych kapłanów , w ybitnych wodzów 
oraz tych, co się dobrze ojczyźnie zasłużyli.

nych o- kształtach krystalicznych, których do­
skonałość trudno jest ocenić bez pomocy mi­
kroskopu, a które są tak delikatne, że z ledwo­
ścią wytrzymują dech człowieka'1.

Szczegółowy i wierny był opis Kilauea przez 
Strzeleckiego sprzed przeszło 100 lat. Potwier­
dzają to późniejsze relacje badaczy, poparte 
szkicami z natury (ryc. 4 i 5) i obserwacje 
współczesne (ryc. 6, 7 i 8). Jezioro lawowe kra­
teru Kilauea budzi niezmiennie duże zaintere­
sowanie, nic też dziwnego, że rokrocznie kilka­
dziesiąt tysięcy turystów, głównie amerykań­
skich, przybywa na Hawai, by zobaczyć to 
wspaniałe zjawisko przyrody. W r. 1916 na ob­
szarze Kilauea i Mauna L o a  został utworzony 
■„pairk narodowy".

Szczególnych wrażeń dostarcza oglądanie 
ognistego jeziora lawowego w nocy (ryc. 10). 
W czasie wzmożonej działalności wulkanicznej 
jasna łuna światła bije sponad krateru. W cza­
sie jednego z największych wybuchów Kilauea 
w roku 1843 jaskrawe światło było widoczne 
w ciągu całego tygodnia. Przez półtora miesiąca 
z otworu, położonego o 60 metrów poniżej 
szczytu krateru, wypływała lawa tworząc potok 
o długości ponad 30 km.

W r. 1852 wśród eksplozji ze szczeliny 300- 
metrowej w  zboczu góry wypłynął potok lawy 
o głębokości prawie 100 metrów. Po upływie 
8 dni dotarł do morza, wlewając się i wywołu­
jąc głośne eksplozje powstałe na skutek wytwa­
rzania się wielkich ilości pary wodnej. Światło 
wychodzące z krateru było- tak silne, że w  nocy 
w odległości 60 km można było czytać drobny 
druk. Szybkość wypływającej lawy była nie­
kiedy bardzo duża, jak np. w  czasie wybuchu 
w r. 1880, dochodząc do 23 km/godz.

Poziom jeziora lawowego w kraterze Kilauea 
ulega ciągłym zmianom. Niekiedy są one powol­
ne, nieraz jednak w ciągu kilku godzin zaobser­
wowano zmiany poziomu o przeszło 100 metrów. 
W zależności od poziomu jeziora lawowego 
zmienia się i jego powierzchnia. W r. 1923 wy­
nosiła ona 20 hektarów, w rok później zwięk-

Ryc. 7. H alem aum au, jezioro lawowe k ra te ru  K ilauea 
(poziom niski)
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Ryc. 8 . W idok jeziora lawowego H alem aum au w  r. 1921

szyła się przeszło trójkrotnie, by znowu po upły­
wie dziesięciu lat spaść do 38 hektarów. Znacz­
ne zmiany powierzchni następują zwłaszcza po 
okresie wewnętrznych zaburzeń i erupcji.

Dawniej uważano Kilauea za boczny krater 
Mauna Loa, na którego zboczu się znajduje. 
Okazało się jednak, że mimo bliskiego sąsiedz­
twa wybuchy z obu kraterów zachodzą nieza­
leżnie i dlatego też obecnie wulkanologowie 
traktują Kilauea jako odrębny wulkan. N ie jest 
rzeczą wykluczoną, że kiedyś istniało połącze­
nie między kominami obu wulkanów, zostało 
ono jednak przerwane.

W porównaniu z gwałtownymi wybuchami 
innych wulkanów wulkany hawajskie są na 
ogół spokojne, a produktami ich erupcji są w y­
pływające ciekłe law y bez wyrzucanych w  górę 
materiałów piroklastycznych. Wydzielające się 
z głębi gazy i pary na ogół spokojnie opuszczają 
powierzchnię ciekłej lawy, na której czasem tyl­
ko tworzą się fontanny lawy. Wśród różnych 
typów erupcji wulkanicznych wyróżniono jako 
oddzielny typ hawajski, charakteryzujący się 
spokojnymi wylewam i ciekłej i ruchliwej lawy. 
Gdy silny wiatr oderwie z powierzchni ciekłej 
lawy drobne jej cząstki, zastygają one w  po­
wietrzu na szkliste nici, zwane „włosami P ele“ 
od hawajskiej bogini ognia Pele. Wspomina już 
o nich w  sw ym  opisie Strzelecki.

Ryc. 9. „W odospady Tęczowe". W edług w ierzeń m ie­
szkańców H aw ajów  z tych wodospadów rodzą się tęcze

Powierzchnia pól lawowych nie jest równa 
i gładka. Na Hawai występują dwa rodzaje law. 
Gdy zawarte w  stygnącej lawie gazy i pary 
uchodzą gwałtownie, pozostawiając duże próż­
nie w  kształcie pęcherzy, powierzchnia zesta­
lającej się lawy łamie się w  nieregularne bloki. 
Ten typ lawy, nazywany na Hawai przez tubyl­
ców aa, nosi nazwę l a w y  b l o k o w e j .  Gdy 
drobne banieczki gazów uchodzą powoli z za­
stygającej lawy powstaje inny, bardzo charak­
terystyczny typ lawy (ryc. 11). Jest to l a w a  
s z n u r o w a ,  czyli t r z e w  i o w  a; mieszkań­
cy Hawai nazwali ten typ lawy pahoehoe.

Wskutek wielu powtarzających się spokoj­
nych wylewów lawowych tworzy się powoli 
góra wulkaniczna o łagodnych stokach w postaci 
szerokiej tarczy. Cała wyspa Hawai, której naj­
wyższe wzniesienia zajmują wulkany Mauna 
Kea i Mauna Loa, stanowi przykład w u l k a n u  
t a r c z o w  e g o .  Wulkany tego typu są znane 
również w  Islandii, gdzie nieraz następowały 
duże w ylew y ciekłych i rzadkich law.

Nad jeziorem lawowym Halemaumau w kra­
terze wulkanu Kilauea założono obserwatorium  
wulkanologiczne, gdzie przeprowadza się inte­
resujące prace i Obserwacje, dokonując różnych 
pomiarów. Do najważniejszych wyników prac 
amerykańskich geologów A. L. D a y a ,  E. S.

Ryc. 10. W idok z sam olotu w  nocy w ulkanu  K ilauea Ryc. 11, Law a sznurow a czyli trzewiowa
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S h e p h e <r d a i T. A.  J  a g g a r a  należą ba­
dania nad składem chemicznym par i gazów, 
wydzielających się z ciekłych law hawajskich. 
W warunkach bardzo trudnych, pracując w  pod­
wyższonej temperaturze z założonymi maskami 
przeciwgazowymi, zbierano próbki gazów w ru­
ry żelazne, poddając je następnie badaniom

analitycznym. Okazało się, że główny składnik 
stanowi para wodna, średnio w  ilości 75— 80'°/o, 
dalszymi składnikami są dwutlenek węgla, 
dwutlenek siarki, azot, chlor, wodór i in. Ba­
dania te dały początek podobnym pracom w  in­
nych obszarach wulkanicznych, wzbogacając na­
sze wiadomości o składzie chemicznym magmy.

DIONIZY SMYK (Kraków)

ANDROGENETYCZNE MIESZAŃCE U OWADÓW

A ndrogeneza polega n a  elim inacji żeńskiego jąd ra 
w  czasie zapłodnienia, skutkiem  czego następuje połą­
czenie ją d ra  sam ca z cytoplazm ą samicy. Powstaje 
stąd  możliwość dokładnych obserw acji przekazyw ania 
cech dziedzicznych łączonych osobników (ras lub ga­
tunków). P rzede w szystkim  zaś możliwość stw ierdze­
nia, czy na przekazyw anie cech dziedzicznych główny 
w pływ  m a ją d ro  czy cytoplazma.

Większość doświadczeń z androgenezą wykonyw ana 
była na kom órkach płciowych jeżowców i płazów. 
Mimo w ielu dotychczasowych prób, nie otrzym ano 
u zw ierząt dorosłych androgenetycznych osobników. 
W najlepszym  w ypadku udało  się otrzym ać haploidal- 
ne androgenetyczne zarodki, k tóre ginęły w e wcze­
snych stadiach rozwoju.

W pracach  nad  tym  zagadnieniem  krok  naprzód 
zrobiony by ł w  doświadczeniach na owadach, gdzie dla 
dwu gatunków  udało się znaleźć m etodę otrzym ywania 
dojrzałych płciowo osobników androgenetycznych 
( H a s h i m o t o ,  A s t a u r o w ,  W h i t i n g ) .

A s t a u r o w  i O s t r i a k o w a - W a r s z a w e r  
użyli do doświadczeń domowego jedw abnika m orw o­
wego (B om byx  m ori L.) i dzikiego jedw abnika (Bom- 
b yx  Theophila m andarina  Moore). Oba gatunki różnią 
się szeregiem  właściwości. Z najbardzie j istotnych róż­
nic należy podkreślić następujące: B. m andarina  ma 
haploidalną liczbę chromozomów 27 (K a w  a g u c h i), 
podczas gdy B. m ori m a 28. Dziki jedw abnik  we 
w szystkich stadiach jest m niejszy od najm niejszych 
odm ian jedw abnika domowego. Gąsienice jego są 
ciem nej, tzw. „dzikiej" barw y, podczas gdy B. mori 
ma różnorodne ubarw ienie, a barw a „dzika" w ystępuje 
u niego stosunkowo rzadko. Motyle m andarina są ciem ­
ne, szaro-brązow e, podczas gdy u  B. m ori — jasne, 
białe lub krem ow e. Dim orfizm  płciowy u m andarina 
w ystępuje w yraźnie, u jedw abn ika domowego je st sto­
sunkowo słabszy. Kokony m andarina w  porównaniu 
z B. m ori są bardzo małe, charak teryzują się niską 
w ydajnością jedw abiu, są spiczasto zakończone, prze­
w ażnie żółtej i jasnozielonej barwy.

B. Theophila m andarina  w ystępuje w  stanie dzikim 
we w schodniej części Chin, n a  Taiwanie, wyspach 
japońskich, K orei i ZSRR. Bardzo w yraźnie różni się 
od jedw abnika domowego, tak  że przy pierw szym  opi­
sie przez entomologa M o o r e  został zaliczony do osob­
nego rodzaju  i o trzym ał nazw ę Theophila mandarina  
Moore, pod k tó rą  czasem  w ystępuje i do dziś. Jednakże 
jest on niew ątpliw ie bardzo bliskim  krew niakiem  
pierw otnego gatunku, od którego się wywodzi jedw ab­
n ik  domowy, dlatego też pow inien być zaliczony do

jednego rodzaju B om byx. S a s a k d ,  C o n t e ,  a w  ślad 
za nim i C r e t s c h m a r ,  K o c h  i M e l i  skłonni są 
sądzić, że tzw. Theophila m andarina  należy uważać 
za podgatunek lub odm ianę B. m ori L. i nazyw ać Bom ­
b y  x  m ori var. mandarina Moore. Pogląd B o b r o w a  
i I s h i h a r a ,  k tórzy uw ażają domowego i dzikiego 
jedw abnika za samodzielne gatunki, przedstaw ia się 
bardzo bliskim  praw dy. Podobnego m niem ania jest 
znany lepidopterolog-system atyk R e b e l  opisujący 
domowego i dzikiego jedw abnika pod różnym i gatun ­
kowym i nazwami.

Jedw abnik  domowy całkowicie stracił n iektóre dzi­
kie instynkty  doskonale rozw inięte u B. mandarina. 
Jego gąsienice żeru ją w  m iejscu i naw et giną z głodu, 
jednak  nie pełzają w  poszukiw aniu pokarm u. Jedw ab­
n ik  dziki daje dw a pokolenia w  ciągu roku. U zim u­
jącej generacji mimo em brinalnej diapauzy, je s t jesz­
cze diapauza poczwarki, tak  że motyle drugiej gene­
racji nie w ym otylają się w  2—3 tygodnie po przepo- 
czwarczeniu się (jak to byw a u B. m ori i pierwszej 
generacji B. mandarina), a ty lko po upływ ie 2—3 m ie­
sięcy. Oprócz tego chorion zim ujących ja j B. m anda­
rina  je s t pokryty  od w ew nątrz  woskopodobną gąbcza­
stą substancją, skutkiem  czego skorupka je s t nieprze­
zroczysta. Nie spotykam y tego u B. mori.

W celu w yelim inow ania żeńskiego ją d ra  z procesu 
zapłodnienia i otrzym ania rozw oju androgenetycznego 
stosow ana była metoda cieplnego działania w tym  
okresie, który był najlepszy dla o trzym ania pozytyw­
nego w yniku (ryc 1). Reakcja na tem peratu rę  i zdol­
ność do androgenezy u świeżo zapłodnionego ja ja  sil­
nie się zm ienia w  toku  procesu dojrzew ania i zapłod­
nienia. Badania cytologiczne O s t r i a k o w e j - W a r -  
s z a w e r  wykazały, że najw iększa częstotliwość po­
w staw ania androgenetycznych osobników m a miejsce 
w tedy, gdy cieplne oddziaływ anie (+40°C w  ciągu 
135 min) zaczyna się bezpośrednio przed stadium  d ru ­
giego podziału mejotycznego, co przy  +23°C następuje 
m niej więcej w  90 m in po złożeniu jajeczek. Rozpo­
częte w  tym  czasie +40°C nagrzew anie — niszczy 
wrzeciono kariokinetyczne drugiego podziału dojrze­
wania. W rezultacie wszystkie cztery haploidalne żeń­
skie jąd ra , produkty  podziału ją d ra  owocytu, pozo­
sta ją  n a  obwodzie ja ja , daleko od kilku  ją d er plem ni­
ków, czekających zbliżenia się żeńskiego pronukleusa. 
Męskie haploidalne jąd ra  łączą się między sobą, tw o­
rząc przy  pomocy swoistego męskiego sam ozapłodnie- 
nia diploidalny m ęski „synchorion", androgenetycznej 
owospermii. Ja jeczka złożone przez unasienione samice 
po osiągnięciu odpowiedniego stadium  (zwykle przy
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+  23°C — przeciętn ie w  w ieku 90—115 min) um iesz­
czane były n a  2—215 godz. w  term ostacie w  tem p era­
tu rze +40°C, gdzie zachodziło niszczenie żeńskiego ją -

H fie k  j a j  w  g o c U ■ n a  p o c z ą t k u ,  

n a g r z e w a n i a

dra. Część jaj złożonych przez te sam ice nie była pod­
dana nagrzew aniu  i służyła jako  kontrola.

W celu rozpoznania androgenetycznych m ieszańców 
pochodzących ze skrzyżow ania B. Theophila  m anda- 
rina  X B. m ori (typ T  X B — ryc. 2) był stosowany 
sposób tzw. recesyw nych sygnalizatorów . Samce
B. m ori b rane były z linii homozygotycznej w edług 
recesyw u X I chromosom u, k tó ry  w yw ołuje recesyw ną 
żółto-brązow ą lub ru d ą  barw ę gąsienic pierwszego 
okresu, zam iast czarnej dom inującej u B. mandarina. 
P raw dziw e hybrydy  pokolenia F j pow inny posiadać 
dom inującą barw ę czarną gąsienic, co bez w yjątków  
obserw uje się w śród kontro lnych  gąsienic wylęgłych 
z nie podgrzew anych ja j. U żyta w  tym  doświadczeniu 
ojcowska lin ia B. m ori posiadała oprócz tego mleczno- 
białe gąsienice i  b ia łe  motyle. Je s t to  barw a recesyw ną  
w  stosunku  do dzikiej szaro-brązow ej barw y  m anda­
rina. W edług cech barw y kokonów  ojcowska linia była 
n ie jednorodna i m iała w  sobie białe i żółte kokony 
różnych odcieni, typow ych dla w iększości ras. W edług 
typu  T X B były w ykonane trzy  duże serie dośw iad­
czeń, k tóre obejm ow ały 94 544 jaj od 344 m iędzygatun- 
kow ych krzyżówek.

Około V4 ja j tj. 10 049 otrzym anych od 184 p ar sa ­
mic B. m andarina  X samce B. m ori, stanow iły  k o n ­
trolę. Do kontroli b rane były ja ja  z osta tn ich  p artii 
złoża. J a k  należało się spodziewać, w szystkie rozw i­
ja jące  się osobniki z kontro lnych ja j m iały norm alny  
fenotyp hybrydów  F ^  W szystkie gąsienice m iały do­
m inującą ciem ną barw ę, a całość kokonów  posiadała 
spiczasty k sz ta łt bardzo charak terystyczny  dla h y b ry ­
dów F j, i żółtą dom inującą barw ę o jaśn ie jszym  od­

cieniu niż B. m andarina. Dzięki dom inow aniu najw y­
raźniej zaznaczających się cech m atki (barwa gąsienic 
pierw szego okresu, spiczastość kokonów) ich w ygląd 
zew nętrzny był m atrok linny  (podobny do m atki). Je d ­
nak  po ilościowych i konsty tucjonalnych cechach i po 
stopniu  ubarw ien ia m otyli po jaw iała się w yraźna po­
średnia budowa, w yw ołana w pływ em  dziedzicznych 
cech ojca. H ybrydy m iały norm alny stosunek płci 1:1
(102 ?-.iio<j).

U osobników  androgenetycznych stwierdzono, że gą­
sienice, kokony i m otyle m iały typow y w ygląd i barw ę 
ojcowskiej linii, choć n iek tóre z nich były m niejsze 
od norm y i niedorozw inięte. W ich budowie nie dało 
się zauw ażyć żadnych cech podobieństw a do m acie­
rzyńskiego gatunku  B. m andarina. Ja k  przewidyw ano, 
z doszłych do dojrzałego ow ada gąsienic androgene­
tycznych otrzym ano sam e samce. Samce były odw rot­
n ie krzyżow ane z sam icam i ojcowskiej linii, w  w yniku 
czego otrzym ano 3 norm alne złoża zapłodnionych j a ­
jeczek. Potom stw o z tych jajeczek we wszystkich 
okresach w ykazyw ało typow e cechy ojcowskiego ga­
tu n k u  B. m ori, nie w ykazując najm niejszego wpływ u 
cytoplazm y B. mandarina. N astępna seria dośw iad­
czeń w ykonana była na d iapauzujących jajeczkach, 
k tó re  m iały nieprzeźroczystą skorupkę, stąd  obser­
w acja w ystępow ania koloru form ujących się la rw  była 
dość trudna. Konieczne było otw arcie skorupki i w y­
dobyw anie larw . W ylęgłych sam odzielnie androgene­
tycznych la rw  nie było. S tw ierdzenie uform ow anych 
la rw  drogą skalpow ania w szystkich doświadczalnych 
ja j było niem ożliwe z pow odu skom plikowanej i dużej 
ilości pracy. Jed n ak  sekcja w ybranych losowo 449 jaj 
w ykazała 31 — czyli 6,9°/o uform owanych, ryżych, 
androgenetycznych larw . D latego też autorzy uw ażają, 
że m iędzygatunkow a androgeneza na diapauzujących 
ja jac h  m andarina je s t osiągalna przypuszczalnie z ta ­

k im  sam ym  skutk iem  jak  u nie diapauzujących. Po­
niew aż sam odzielne w ylęganie adrogenetycznych larw  
p rak tyczn ie  n ie  w ystępuje — aby otrzym ać dorosłe
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androgenetyczne osobniki należy doświadczenie prze­
prow adzać n a  nie diapauzujących letn ich  ja jach  z p rze­
źroczystą skorupką.

D ruga m etoda o trzym yw ania androgenetycznych m ie­
szańców łączy się z odw rotnym  skrzyżowaniem  (sami­
ca B. m ori X samiec B. m andarina  — typ  B X T).

Celem wczesnego rozpoznania androgenetycznych 
osobników B X T, sposób recesyw nych sygnalizatorów  
okazał się n ieprzydatny, dlatego że u m andarina nie 
m a odpowiednich cech recesywnych. W tym  w ypadku 
był stosowany sposób wybiórczego niszczenia zygo- 
tycznych zarodków  przy  pomocy rentgenizacji owocy- 
tów. Samica B. mori przed skrzyżowaniem  była podda­
w ana działaniu prom ieni około 30 000 R ( A s t a u r o w ) .  
Zarodki androgenetycznego pochodzenia rozw ijają się 
naw et dobrze przy zastosow aniu dużych daw ek p ro­
m ieni na m acierzystą owoplazmę. Androgenetyczne 
osobniki o trzym ują m ateria ł jądrow y od ojca nie pod­
daw anego działaniu prom ieni. Od m atki otrzym ują 
poddaną prom ieniow aniu owoplazmę. Androgenetycz­
ne osobniki jedw abnika morwowego rozw ijają się z po­
wodzeniem  i dają potom stw o naw et wtedy, gdy po­
w stały  z ja ja  poddaw anego prom ieniow aniu 0,5 min 
rent. jednostek.

L atem  1955 roku p rzy  zastosow aniu m etody cieplnej 
i rentgenizacji samic w ykonano 5 dużych doświadczeń 
łącznie na 80 788 ja jach . Ze w szystkich pięciu dośw iad­
czeń gąsienice wylęgły się samodzielnie tylko z 28 jaj. 
Spośród 28 gąsienic 10 dożyło do trzeciego okresu la r­
walnego, a cztery z nich (3 sam ce i 1 samica) oprzędły 
się. Pełne przeobrażenie przeszła tylko jedna samica, 
dając motyla podobnego do m iędzygatunkow ego m ie­
szańca. W szystkie pozostałe gąsienice płci męskiej, 
tak  pod względem wym iarów, rysunku  tkank i pokry­
wowej (oskórka), barw y hem olimfy, form y i s truk tu ry  
kokonów oraz według ogólnego pokroju  m iały wygląd 
typowych przedstaw icieli czysto ojcowskiej formy 
m andarina.

Reasum ując, autorzy podkreślają fakt, że ani u sam ­
ców androgenetycznych, ani ich potom stw a nie zauw a­
żono najm niejszych śladów przekazyw ania gatunko­
wych cech przez m acierzystą owoplazmę.

W yniki tych doświadczeń, jeżeli będą pow tarzalne 
i zgodne w swych w ynikach końcowych, mogą mieć 
znaczenie nie tylko w  związku z zagadnieniem  lokali­
zacji m aterialnych nosicieli cech dziedziczności, ale dla 
całego szeregu innych zagadnień rozwoju i dziedzi­
czenia.

J. DYAKOWSKA (Kraków)

POZNAJEMY RASY PSÓW

Pies je s t najdaw niej udom owionym  przez człowieka 
zwierzęciem. Wiele tysięcy, la t  trw ające współżycie 
z ludźmi, używ anie psa do różnych celów i związany 
z tym  dobór hodow lany oraz niezwykła, niespotykana 
u innych zw ierząt plastyczność gatunku  Canis fam ilia- 
ris, spowodowały pow stanie w ielkiej ilości ras psów. 
Można śmiało powiedzieć, że je s t ich obecnie na ziemi 
więcej niż 300, ciągle też są opisywane nowe rasy 
bądź to pow stające n a  sk u tek  celowych zabiegów ho­
dowlanych, bądź też odkryw ane w  różnych zakątkach 
ziemi lokalne rasy  robocze. Rozmaitość budowy, w iel­
kości, kształtu  czaszki, uszu, rodzaju uwłosienia, jest 
ogromna, tak, że przedstaw iciele różnych ras są do 
siebie mniej podobni zew nętrznie niż np. p rzedsta­
wiciele dziko żyjących gatunków  rodzaju  Canis. Wy­
starczy postaw ić obok siebie najm niejszego pieska 
św iata — m eksykańskiego chihuahua i olbrzymiego 
irlandzkiego w ilczarza, albo pekińczyka i rosyjskiego 
charta , żeby zdać sobie spraw ę z ogromu tych różnic.

Ażeby umożliwić czytelnikom  W szechświata  zorien­
tow anie się w  częściej spotykanych u nas rasach psich, 
zebraliśm y fotografie k ilkunastu  ich typowych przed­
staw icieli i podajem y je  tu  w raz z k rótk im i opisami.

Zaczniem y od grupy ras, które pochodzą praw dopo­
dobnie od najstarszego z kopalnych psów domowych, 
tzw. szpica torfowego Canis fam iliaris palustris Riiti- 
mayer.

C h o w - c h o w  (czyt. czau-czau) (Plansza II). Jest 
to chińska odm iana szpica maści rudej, czarnej 
lub  niebieskoszarej. W swojej ojczyźnie chow-chow 
je s t stróżem  obejścia i pomocnikiem pasterza; młode 
okazy są przez Chińczyków jadane. W Europie jest on

hodowany wyłącznie jako efektow ny pies pokojowy. 
Bardzo charakterystyczną cechą chow-chow jest czar- 
nosiny język.

N i e m i e c k i  p i n c z e r  s z o r s t k o w ł o s y  
średni, zwany także brodaczem  m onachijskim  lub 
sznaucerem. Je s t to pies średniej wielkości, maści 
najczęściej szarej (tzw. p ieprz i sól) lub czarnej z pod­
palaniem , o szorstkim  uw łosieniu tworzącym  charak­
terystyczne nastroszone brw i i brodę. Inteligentny, sil­
ny i odważny, je s t doskonałym  stróżem. U nas niestety 
spotykany bardzo rzadko (ryc. 1).

D o b e r m a n - p i n c z e r .  Największy spośród 
niem ieckich pinczerów  gładkowłosych, je s t doberm an 
psem  średnio dużym o eleganckiej sylwetce i żywym 
tem peram encie. Je st inteligentny i daje się ułożyć do 
pracy obrończej lub śledczej (ryc. 2).

Oprócz szpiców i pinczerów  od psa torfowego w y­
wodzą się prawdopodobnie także różne angielskie te r-  
riery. Nazwą te rrie r  obejm ujem y szereg ras niedużych 
na ogół psów, które pierw otnie były używ ane do polo­
w ania; obecnie są często typowym i psam i pokojowymi, 
Opiszemy tu dwu przedstaw icieli terrierów .

T e r r i e r  s z k o c k i ,  mały, krótkonogi pies 
o charakterystycznej, stosunkowo dużej głowie z d łu ­
gim prostokątnym  pyskiem  i stojącym i uszami. Szorst­
kie uwłosienie, tw orzące sterczące brw i i obfitą brodę, 
oraz k ró tk i pionowo noszony ogon, nadają  mu komicz­
ny wygląd. Maść czarna lub szara. W W ielkiej B rytanii 
te rr ie r  szkocki jest psem  myśliwskim, zapalonym  no- 
rowcem ; u nas pędzi życie wyłącznie psa pokojowego 
(ryc. 3).

F o k s t e r r i e r  s z o r s t k o w ł o s y  należy do
21
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Ryc. 1. N iem iecki pinczer szorstkowłosy, „K alda", Ryc. 3. T errier szkocki, „Fantom  Lovu Z dar (Sdy)“, 
KW .T.I-111/11/58 PKR. T-I-22/52

a mimo to zw inny i lekki w  ruchach; doskonały sko­
czek. Do najbardzie j charakterystycznych cech boksera 
należy głowa o krótkim , głębokim, tępym, z przodu 
p raw ie kw adratow ym  pysku i bardzo silnie zaznaczo­
nej kraw ędzi czołowej. Żuchw a je s t w ysunięta przed 
szczękę* jednak  w brew  dość powszechnem u m niem aniu 
zęby rasowego boksera nie pow inny nigdy być w i­
doczne przy zam kniętym  pysku. Bokser je s t psem 
żyw ym  i in teligentnym ; nadaje  się dobrze do pracy 
obrończej i śledczej (ryc. 6).

B u l d o g  f r a n c u s k i  je s t najm niejszym  przed­
staw icielem  tej grupy. Je s t to m ały piesek o grotesko­
wym  wyglądzie. W ielka głowa o bardzo k ró tk im  i  sze­
rokim  pysku, stojące uszy w  kształcie p ła tków  tu li­
pana, lekko łukow aty  grzbiet i k ró tk i kikutow aty  ogon 
tc  najbardzie j charak terystyczne cechy tego komicz­
nego pieska. Buldog francusk i pochodzi z Paryża, gdzie 
p ierw otnie był używ any do tępienia szczurów. Obecnie 
je s t on w yłącznie psem  pokojowym  i dobrym  stróżem  
m ieszkania. Ja k o  pies m ały i krótkow łosy buldog f ra n ­
cuski nada je  się doskonale do m iasta  (ryc. 7).

O w c z a r e k  p o d h a l a ń s k i  należy do psów 
pastersk ich  i je s t zapew ne spokrew niony z tak im i r a ­
sam i górskich psów  użytkowych, jak  dog tybetański, 
ow czarek kaukaski, alpejski pies berneński i owczarek 
p irenejsk i. W szystkie te w ielkie i silne psy m iały za 
zadanie raczej obronę stada przed drapieżnikam i niż 
w łaściw e pasienie, to  jest pędzenie i okrążanie owiec 
czy bydła. Podobnie i nasz owczarek podhalański jest 
dotąd często używ any raczej jako  pies obrończy przy 
stadzie niż jako  jego pasterz. Daje się jednak  ułożyć 
i do w łaściw ej pracy  ow czarka i w tym  k ierunku  p o ­
w inien  być hodow any i szkolony. Owczarek podhalań­
ski szczególnie źle znosi w arunk i życia m iejskiego, n i 2 
należy więc nigdy trzym ać go w  większych m iastach. 
Je s t to typow y pies użytkowy, zupełnie nie nadający 
się na pokojowego tow arzysza (ryc. 8).

Dwie następne rasy  są praw dziw ym i psam i owczar­
skim i, za przodka których uchodzi kopalny Canis fam i-  
liaris m atris epitim ae  Je itte les. Są to psy, których 
zasadniczym  zadniem  je st w spółpraca z pasterzem  przy 
stadzie, pędzenie owiec, u trzym yw anie ich w  grom a­
dzie, w yszukiw anie sztuk zgubionych itp.

O w c z a r e k  n i e m i e c k i  (Plansza II), w yho­
dow any w  końcu ubiegłego w ieku w Niemczech przez

najczęściej spotykanych u nas ras. J e s t to  niew ielki, 
mocny pies o kw adratow ej sylw etce (długość tułow ia 
pow inna się  rów nać wysokości w  kłębie). G łowa w ąska 
m iędzy uszam i, o długim  prostokątnym  pysku, n iedu­
żych oczach i załam anych w  połowie uszach k sz ta łtu  V. 
Maść trójkolorow a, biała z czarnym  i brązow ym  lub 
z szarym  i żółtym. Uwłosienie szorstk ie ja k  u poprzed­
niego. C harak terystyczną sy lw etkę nadaje  się  fokster- 
rierom  szorstkowłosym , podobnie ja k  i te rrie rom  
szkockim przez trym ow anie — w yskubyw anie nad ­
m iernej ilości włosów na tu łow iu i szyi. N ietrym o- 
w any foksterrier szorstkowłosy w ygląda ja k  kud ła ty  
niedźw iadek (ryc. 4).

Do grupy pochodzącej praw dopodobnie od kopalne­
go Canis fam iliaris Inostrancew i A nutsch in  należą 
4 dalsze z przedstaw ionych tu  ras.

B e r n a r d  — w ielki (wysokość w  kłębie nie 
m niejsza niż 70 cm) okazały pies o ciężkiej głowie, 
k ró tk im  tępym  pysku i zw isających uszach. Maść biała 
z brązowym , sierść długa lub kró tka, zależnie od od­
m iany. U nas spotyka się wyłącznie okazy długowłose. 
H istoria i użytkowość tej rasy  są pow szechnie znane 
(ryc. 5).

B o k s e r .  Średniej w ielkości gładkow łosy pies 
o kw adratow ej sylwetce, bardzo silny i m uskularny,

Ryc. 2. D oberm an-pinczer, „A jaks“ 15/56/Byt.
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ujednolicenie i uszlachetnienie miejscowych psów 
owczarskich, stał się dziś najbardziej popularnym  
psem  świata. Poularność tę  zawdzięcza owczarek n ie­
miecki siwym napraw dę w ielkim  zaletom. Je s t to pies 
średnio duży, żywy, silny i bardzo w ytrzym ały, in te ­
ligentny i jak  wszystkie rasy  owczarskie bardzo po­
datny  do tresury . Odpowiednio ułożony może pełnić 
służbę obrończą, śledczą, m eldunkow ą lub san ita rną ; 
je s t powszechnie używany jako  przew odnik niew ido­
mych (wyłącznie suki). W swej ojczyźnie pracu je też 
jako pies owczarski, doskonale radząc sobie ze stadem  
na ruchliw ych drogach kołowych i na otoczonych 
zasiewam i pastw iskach. Je s t więc owczarek niemiecki 
idealnym  typem  psa  roboczego, ale tylko wtedy, gdy 
znajdu je się w  odpow iednich rękach. Jako  pies bardzo 
żywy i pełen tem peram entu  w ym aga dużo ruchu i s ta ­
rannego ułożenia. Nie nada je  się więc zupełnie na 
tow arzysza dla ludzi, k tórzy nie m ają czasu ani 
możliwości zajęcia się jego tresu rą  i odpowiednim 
treningiem . Nie ułożony s ta je  się często nieznośnym, 
agresyw nym  psem -chuliganem  zatruw ającym  życie 
właścicielowi i  otoczeniu.

C o 11 i e (Plansza II), czyli o w c z a r e k  s z k o c ­
k i ,  je s t średnio  dużym, bardzo żywym, niezwykle 
szybkim  w  biegu i w ytrzym ałym  psem. Nie ustępuje 
inteligencją owczarkowi niem ieckiem u, byw a jednak  
od tego ostatniego nieco trudniejszy  do tresury . T łu­
maczy się to innym  sposobem  pracy obu tych psów. 
Collie, p racu jąc na rozległych górskich pastw iskach 
Szkocji, m usi w ykazywać znacznie więcej sam odziel­
ności niż owczarek niem iecki pasący stado na m niej­
szych śródpolnych pastw iskach  kontynentu. Różny 
sposób pracy  w yrobił przez długie pokolenia różnice 
psychiczne u obu tych in teresujących psów. Uwaga 
ow czarka niem ieckiego je s t sta le  zwrócona n a  p rze­
wodnika, którego rozkazów  oczekuje, collie postępuje 
bardziej sam odzielnie. K ażdy z tych psów  we w łaści­
wych sobie w arunkach  je s t idealnym  pom ocnikiem  
pasterza. Spotykane u nas okazy collie n ie  są niestety  
tym i idealnym i psam i użytkowym i, pochodzą bowiem 
nie od tzw. w  W ielkiej B ry tan ii roboczych collie, hodo­
w anych przez szereg pokoleń przede w szystkim  w k ie­
runku  ich użytkowości z m niejszym  naciskiem  na 
wygląd zew nętrzny, lecz od tzw. collie wystawowych. 
Te osta tn ie hodowano z m yślą o ich urodzie i sukce-

Ryc. 4. F oksterrier szorstkowłosy, „Sm yk“, KW.T.I-81/ 
/II/57

Ryc. 5. B ernard, „Miś“, KW.T.I-58/II/57

sach wystawowych. Dla uzyskania lepszych rezu lta ­
tów  w  tym  k ierunku  hodowcy angielscy wprowadzili 
do swych collie domieszkę k rw i rosyjskiego charta  
długowłosego (stąd spotykane nieraz u collie wadliwe 
charcie głowy). Uzyskano w  ten  sposób okazałego 
i rzeczywiście przepięknego psa, zm niejszono jednak 
jego w alory psychiczne i w artość użytkową.

Na granicy między ostatn ią g rupą psów  — psam i 
myśliwskim i a ow czarkam i — stoi:

P u d e l  używany niegdyś jako pies myśliwski, 
zwłaszcza do polow ań na wodzie, ale p racujący także 
nieraz w  charak terze owczarka. P udel je s t rasą starą , 
hodow aną w  Europie od paru  wieków, ulegał jednak  
w tym  czasie pew nym  zm ianom , zarówno co do w iel­
kości, budowy, ja k  i  maści. Od daw na też panu je zwy­
czaj specjalnego strzyżenia tego psa, co nadaje  mu 
w ygląd groteskowy. Obecnie pudel przeżyw a okres 
w spaniałego rozkw itu, je s t bowiem  na zachodzie Euro­
py i w Ameryce Płn. najm odniejszą i najliczniej re ­
prezentow aną na w ystaw ach rasą psa pokojowego. 
Hodowany jest w trzech m aściach (czarny, biały i b rą ­
zowy) i w trzech w ielkościach (duży, m ały i m inia­
turowy), a strzyżony na różne, n ieraz bardzo oryginalne 
sposoby. Pudel zasługuje ze wszech m iar n a  rozpow­
szechnienie, nadaje  się bowiem doskonale na domo-

Ryc. 6 Bokser, „Dobry D ruh Robin ze Starego Grodu", 
PKR.O-II-415/57

21*
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Ryc. 7. Buldog francuski, „B ully“, KW.T.I-38/II/57

wego tow arzysza, gdyż je s t łagodny, pojętny i opa­
now any (ryc. 9).

Z psów w pełni m yśliw skich przedstaw iam y w tym  
num erze ty lko  jednego (fotografie dw u innych — w yżła 
niem ieckiego krótkow łosego i szorstkowłosego były 
zamieszczone w  poprzednim  num erze W szechświata. 
J e s t nim  m ianowicie:

J a m n i k  s z o r s t k o w ł o s y .  N ajbardziej cha- 
eharak terystyczną cechą jam n ika  je s t silne skrócenie 
odnóży (przedram ienia i podudzia), na sku tek  czego 
nieduży ten  pies je s t zdecydow anie długi i n iski. P rzed ­
nie nogi m ają łapy w ykręcone lekko n a  zew nątrz, co 
w iąże się ze sposobem  polow ania jam n ika , k tó ry  je st 
doskonałym  norowcem  pełnym  pasji łowieckiej i cię­
tości. J e s t on psem  in te ligentnym  ale bardzo w ielkim  
indyw idualistą, n ie łatw o podporządkow ującym  się woli 
przew odnika. N ieposłuszeństw o jam ników  stało się 
w śród m yśliw ych przysłowiowe, niem niej jednak  są 
one bardzo cenionym i i lubionym i tow arzyszam i polo­
w ań. H odujem y je  w trzech odm ianach: gładkow łosej, 
szorstkowłosej i długowłosej. Maść może być zupełnie 
dowolna, u nas jednak  spotyka się w yłącznie okazy 
brązow e w  różnych odcieniach oraz czarne podpa­
lane (ryc. 10).

Na zakończenie przedstaw iam y czytelnikom  małego

Ryc. 8. O w czarek podhalański

Ryc. 9. Pudel, „King“, KW.T.I-90/II/57

pokojowego pieska, którego przodkowie i czas pow sta­
n ia n ie  są dokładnie znane. J e s t to:

P e k i ń c z y k  (Plansza II). O ryginalny ten  p ie­
sek  pochodzi z Azji wschodniej i je s t produktem  
wielkiego ta len tu  hodow lanego Chińczyków. Pekińczyk 
przez długi czas był psem  panujących  i poza dworem 
cesarskim  nikom u n ie wolno było go hodować. Z w iel­
ką um iejętnością po trafili hodowcy chińscy stworzyć 
niezw ykle oryginalnego psa-zabaw kę, o budowie m i­
n iaturow ego lwa, na krzywych, kró tk ich  nóżkach, 
z dużą głową, o siln ie skróconym  pyszczku, pełnych 
w yrazu  w ielkich oczach i w spaniałym  uw łosieniu. Do 
Europy pekińczyki dostały się dopiero w  drugiej poło­
wie X IX  w., gdy w  czasie zam ieszek rew olucyjnych 
w  P ekin ie do opuszczonego pałacu  cesarskiego dostali 
się oficerowie angielscy. Znaleźli tam  oni k ilka  piesków 
pałacowych, k tó re  skw apliw ie zabrali i zawieźli do 
Anglii. Z ajęto  się żywo ich hodowlą i w  niedługim  
czasie pekińczyk s ta ł się jednym  z najbardziej poszu­
kiw anych ii lubionych piesków  pokojowych. U nas 
pekińczyki są obecnie dość rozpowszechnione, hodowla 
ich stoi wysoko, ta k  że możemy poszczycić się p raw ­
dziw ie pięknym i okazam i tej rasy.

W szystkie przedstaw ione na rycinach psy znajdują 
się u nas w kraju . Cyfry i litery  po im ionach oznaczają 
w pisy tych psów  w księgach hodowlanych, prowadzo­
nych przez Związek Kynologiczny w  Polsce.

Ryc. 10. Jam n ik  szorstkowłosy, „B lanka z Kaplice 
(Magda)“, Cip. 1791 PKR. M-II-304/58
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W. BYCZKOWSKA-SMYK (Kraków)

ODDYCHANIE RYB

Głównym organem  oddechowym  ryb  kostnoszkiele- 
towych są skrzela. W ielkość pow ierzchni oddechowej 
w skrzelach zależy od czynników w ew nętrznych i ze­
w nętrznych. Do pierw szych należy zaliczyć: a) tryb 
życia (stopień ruchliwości), b) w łaściwości krw i, c) w y­
łączność lub nie oddychania skrzelam i. Z czynników 
zew nętrznych decydują przede wszystkim : a) zasob­
ność środow iska wodnego w  0 2, b) tem peratura .

Ryby bardziej ruchliw e, drapieżne (okoń, szczupak) 
zużyw ają więcej tlenu  niż ryby o dennym  trybie ży­
cia (np. flądra). O ile np. szczupak zużywa na 1 kg/godz 
106,2 cm* 0 2, okoń 78,3 cm3, to  węgorz już tylko 69 cm3, 
a złota rybka 65,4 cm 3 0 2.

W ścisłym  zw iązku z oddychaniem  stoją właściwości 
krwi. N ajw ażniejszą z n ich  jest ilość hemoglobiny, 
najłatw iej uchw ytną ilość erytrocytów . Ilość ery trocy­
tów  u różnych gatunków  kostnoszkieletowych jest 
różna i w aha się od 600 000 do 3 m ln/m m 3. Ilość ta 
może się znacznie zm ieniać naw et u tego samego osob­
n ika zależnie od w arunków . Np. u węgorza od 23—53°/o, 
u karasia  hodowanego w  dobrze przew ietrzanej wo­
dzie naliczono 1,18 m in erytrocytów /m m 3, ten sam  k a­
raś w  wodzie źle przew ietrzanej m iał 1,88 m in ery tro ­
cytów/m m 3. Jed n ak  ilość erytrocytów  zależy nie tylko 
od w arunków  oddechowych, ale zm ienia się również 
pod w pływ em  szeregu in n y ch  czynników.

Ryby szybko się poruszające, wędrowne, m ają znacz­
nie wyższą zaw artość hemoglobiny niż ryby denne. 
U ryb  m orskich ilość Hb (hemoglobiny) je s t p ropor­
cjonalna do stopnia ich ruchliwości, u słodkowodnych 
natom iast decydującym  czynnikiem  je s t zasobność śro­
dow iska w  0 2. Im  uboższe w  0 2 środowisko, tym  wyż­
szy poziom Hb u gatunków  żyjących w nim. K rew  
ryb  ze środow isk ubogich w  tlen  łatw iej się nim  w y­
syca. U tlenow anie Hb wynosi od kilkudziesięciu do 
93%. Również w ykorzystanie 0 2 w  krw i ryb  jest 
bardzo wysokie. O ile k rew  z serca kaczki w ykazuje 
37 mm  Hg (rtęci) ciśnienia 0 2, konia 38, a człowieka 
40 m m  Hg — to k rew  ż serca ryby w ykazuje od 0 
do 2 mm  Hg ciśnienia tlenu. K rew  żylna ryb jest 
praw ie całkowicie odtlenow ana.

W pływ C 0 2 na krew  je st specjalnie wysoki u ryb 
morskich, ponieważ woda m orska jest p raw ie całko­
wicie wolna od C 0 2. U karp ia  zaw artość C 0 2 w krw i 
dochodzi do 44%>, u węgorza do 48%. Ilość rezerw  a l­
kalicznych w  krw i ryb m orskich jest bardzo mała. 
K rew  węgorza złowionego w m orzu m iała 3 razy niższy 
poziom rezerw  alkalicznych od krw i węgorza złowio­
nego w  rzece. Biorąc pod uw agę tylko ilość erytrocy­
tów  w  1 mm 3 k rw i można uszeregować różne gatunki 
ryb od najbardziej aktyw nych (najw iększa ilość e ry ­
trocytów /m m 3) do najm niej aktywnych. W yjątek s ta ­
nowi flądra, k tó ra  mimo m ałej aktywności pod wzglę­
dem  ilości erytrocytów  zbliża się do ryb  bardzo ak tyw ­
nych (do 2,7 m in erytrocytów /m m 3).

Dodatkowymi organam i oddechowymi u ryb mogą 
być: skóra, jelito, labirynt, dobrze unaczyniona ślu­
zówka pyska i kom ory skrzelowej, pęcherz pływny, 
a u zarodków naczynia woreczka żółtkowego. Według 
K o s z t o j a n c a  naw et w dobrze natlenionych zbior­
nikach nie w ystarcza samo oddychanie skrzelowe, 
zawsze w  m niejszym  lub większym stopniu dołącza 
się oddychanie organam i dodatkowymi.

Oddychanie skórne polega n ie tylko n a  pobieraniu 
tlenu, ale i na w ydalan iu  C 0 2. Węgorz np. w  jednostce 
czasu może w ydalić przez skórę 7,7 cm 3 C 0 2, a przez 
skrzela tylko 0,7 cm3. Skóra węgorza jest cienka, sil­
nie unaczyniona, pokry ta m ikroskopijnym i łuskami. 
Na te j drodze organizm  może pokryć zapotrzebowanie 
na 0 2 w  60%. Skóra piskorza po całkow itym  wyizo­
low aniu oddychania skrzelowego pokryw a ponad 80% 
zapotrzebowania tlenowego. Jesio try  pobierają skórą 
9—12% 0 2, ryby  środowisk bogatych w  0 2 — 3—6% 
(okoń, sieja).

Oddychanie jelitow e polega na pobraniu  pow ietrza

Ryc. 1. a — listek  skrzelowy, b — łuk skrzelowy. Ryc. 2. a — listek skrzelowy, c — blaszka skrzelowa.
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przez pysk i przeprow adzeniu go do je lita . T utaj is t­
n ie je  gęsta sia tka  kap ila r oddechow ych a n aw e t zatoki 
krw ionośne, k tórych  ilość w zrasta  przy pogarszających 
się w arunkach  tlenow ych. T ropikalne Siluridae  g iną 
w  wodzie nasyconej 0 2, gdy uniem ożliw ić im  dostęp 
do pow ietrza atm osferycznego. W ykorzystanie O2 w  je ­
licie sięga 50—70°/o. Nie stw ierdzono w ydalania C 0 2 
przez jelito.

Dorosłe Labiryn th iform es  pob iera ją  O2 atm osferycz­
ny  labiryntem , a  skrzelam i w ydalają  C 0 2. Zarodki ich 
oddychają przede w szystkim  skrzelam i, dla nich ko ­
nieczne je s t bez przerw y środowisko wodne. Gobii- 
form es  spędzają znaczną część życia n a  lądzie. P obie­
ra ją  pow ietrze do pyska, p rze trzym ują  w  dobrze u n a- 
czynionej jam ie gębowej i kom orze skrzelow ej i od- 
tlenione w ydalają  znów przez pysk. To oddychanie 
uzupełnia przystosow ana odpowiednio skóra głowy.

U większości ryb  pęcherz pływ ny n ie  bierze udziału  
w oddychaniu. T len zaw arty  w pęcherzu w ystarcza 
zaledwie na k ilka m inut. E kperym entalne podniesienie 
ciśnienia 0 2 w pęcherzu pływ nym  w krótce opada — 
0 2 zostaje pochłonięty przez naczynia krw ionośne. J e ­
dynie pęcherze o gąbczastej s truk tu rze  ścian i silnie u n a -  
czynione są przystosow ane do oddychania. Ryby dw u- 
dyszne w łaściw e pob iera ją  0 2 przez p łuca (pęcherz 
pływny), a C 0 2 w ydala ją  przez skrzela.

W ażną rolę w procesie oddychania spełnia anhy- 
draza węglowa. U łatw ia ona w ydalanie C 0 2, ponie­
waż katalizu je reakcję:

h 2c o 3 -> h 2o  +  co2
W krw i ryb  jest je j znacznie m niej niż w  k rw i ssaków. 
Szczególnie duże jej nagrom adzenie stw ierdza się 
w  nibyskrzelach i skrzelach. P ow staje  ona w  acidofil- 
nych kom órkach skrzel. Szczególnie obficie w ystępuje 
u  ryb dennych i ze środowisk ubogich w  0 2, oraz u ryb 
o bardzo m ałych skrzelach (Syngnathidae). Ryby ze 
środow isk bogatych w  0 2 m ają  w  skrzelach bardzo 
m ało kom órek acidofilnych.

W pływ zasobności środow iska w odnego w  0 2 w y ­
raża się tym , że gatunk i żyjące w  w odach bogatych 
w  0 2 zużyw ają go w ięcej, są  bardziej w rażliw e na 
zm iany ilości 0 2, szybko giną po p rzen iesien iu  do w o­
dy słabo natlenionej. N atom iast g a tunk i ze środow isk 
ubogich w O2 ła tw iej przystosow ują się do zm ienio­
nych w arunków  oddechowych, są w ytrzym alsze na 
spadek ciśnienia O2.

Na ogół po przeniesieniu  ryby z w ody ubogiej w  O2 
do dobrze natlenionej stw ierdza się wyższe zużycie 0 2. 
Zużycie 0 2 u  p strąg a  w zrasta  ty lko n a  początku po 
podniesieniu ciśnienia 0 2, następn ie  spada i u trzym uje 
się poniżej przeciętnego poziomu. Stw ierdzono, że pod­
niesienie ciśnienia 0 2 nie w zm aga spa lań  tkankow ych, 
ponieważ k rew  ryb  już w  niskich  ciśnieniach je st n im  
całkowicie wysycona. Podniesienie zużycia pochodzi 
z fizycznego rozpuszczania i m agazynow ania 0 2 w  tk a n ­
kach. Zbyt wysokie ciśnienie 0 2 je s t zabójcze dla ryb. 
K arp  w tak ich  w arunkach  w ykazuje apnoe — pstrąg  
dyspnoe. S tw ierdzono szkodliwe działanie zbyt w yso­
kiego ciśnienia 0 2 n a  ośrodek oddechowy. Zejście po­
niżej dolnej granicy  ciśnienia 0 2 pow oduje duszenie 
się, powyżej górnej granicy w yw ołuje schorzenia p ę ­
cherza pływnego. P rzy spadającym  ciśn ien iu  0 2 ru ch y

oddechowe w zm agają się, przy  w zrastającym  maleją. 
P rzy  spadającym  ciśnieniu 0 2 jedne ryby zwiększają 
tem po oddechu przy tej samej ilości wody przepływ a­
jącej przez skrzela, inne nie zm ieniają ry tm u, ale 
zw iększają ilość wody „wdechowej".

Ruchy oddechowe pojaw iają się w tedy, gdy nie w y­
starcza oddychanie dyfuzyjne. Ruchy te są rytm iczne 
i podlegają regulacji ze strony  system u nerwowego. 
O środek oddechowy zostaje zadrażniony zm ienną ilo­
ścią 0 2 i C 0 2 w  k rw i i w ysyła im pulsy motoryczne 
do narządów  oddechowych. N ajsilniej na ośrodek od­
dechowy działa C 0 2, w yw ołuje on w zrost częstotliwo­
ści i am plitudy oddechu (dyspnoe).

Podniesienie tem peratu ry  otocżenia w pływ a na 
wzmożenie oddychania poprzez zwiększenie przem iany 
podstaw owej i pobudzenie system u nerwowego, co p ro ­
w adzi do wzmożonej pracy mięśni. Oczywiście granice, 
w  k tó rych  m ożna zm ieniać tem peratu rę  są dla każde­
go gatunku  określone. P rzy badaniach fizjologicznych 
w ażna je s t n ie  ty lko  tem peratu ra , w której prowadzo­
ne są pom iary, ale także tem peratu ra , do k tórej orga­
nizm  je st przyzwyczajony (zaaklim atyzowany), bo ta 
w yw iera zasadniczy w pływ  na wysokość zużycia 0 2. 
N a zm ianę tem pera tu ry  znacznie żywiej reagują ryby 
m ałe niż duże.

Zużycie 0 2 spada z w agą zwierzęcia. Zw ierzęta małe 
zużyw ają 0 2 w ięcej niż duże. U zw ierząt stałociepl­
nych zużycie O2 je s t proporcjonalne do powierzchni, 
a nie w agi zwierzęcia. U zm iennocieplnych n ie stw ier­
dza się tak  w yraźnej zależności między pow ierzchnią 
ciała a oddychaniem  ( B u d d e n b r o c k ) .  U w ielu niż­
szych zw ierząt stw ierdza się naw et w iększą zależność 
od w agi niż pow ierzchni ciała. Ilość zużytego 0 2 zm ie­
n ia się z w iekiem  (organizm y młode zużyw ają więcej), 
a także  zależy od płci ($ m niej). W czasie godowym 
zw iększa się zużycie 0 2 zwłaszcza u samców, wśród 
żyw orodnych u  samicy.

Skrzela jako  główny organ oddechowy zasługują na 
specja lną uwagę. Budowa ich je st dobrze przystoso­
w ana do spełniania roli oddechowej. U ryb kostno- 
szkieletow ych zn a jd u je  się 8 łuków skrzelowych. Na 
każdym  łuku  skrzelow ym  umieszczone są dw a szeregi 
listków  skrzelow ych (rys. 1). Ilość listków  skrzelowych 
u poszczególnych gatunków  je st różna i w aha się 
w  dość dużych gran icach  (tabl. I). U podstaw y każdej 
pary  listków  skrzyżowane są mięśnie, k tóre umożli­
w iają  zbliżanie i oddalanie listków  od siebie. W arun­
ku je  to  dokładne opłukanie listków  przez wodę.

T a b e l a  I

Przeciętna ilość u jednego osobnika Iość blaszek
Listki' w Blaszek na 1 m

Ryba skrzelowych skrzelowych listka

Lin 1552 201 312 TA24 mm

Okoń 1330 177 214 36 mm

Flądra 1108 132 889 28 mm

Węgorz 1063 102 472 30 mm

Piskorz 643 41 611 24 mm
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T a b e l a  II

Ryba
Przeciętna powierzchnia 

oddechowa jednej 
blaszki

Powiechnia oddechowa 
zajmuje % całkowitej 
powierzchni blaszki

Lin 0,345 mm2 68,31%

Okoń 0,331 70,93%

Flądra 0,336 63,40%

Węgorz 0,328 „ 67,35%

Piskorz 0,220 „ 64,33%

Podstaw ow ą jednostką oddechową je st blaszka skrze- 
lowa. Blaszki skrzelowe rozmieszczone są regularnie 
jedna nad drugą, poprzecznie do długiej osi listka 
(ryc. 2). Średnio na 1 mm  długości lis tka przypada od 24 
(lin, piskorz), do 36 blaszek (okoń, tabl. I). K ształt 
blaszek u różnych gatunków  je st podobny. Podstaw ę 
blaszki tw orzy jedna gałązka naczynia doprow adzają­
cego krew  do blaszki. Je s t ona przyrośnięta do listka.

k tórą określa się jako pow ierzchnię oddechową. W iel­
kość powierzchni oddechowej pojedynczej blaszki jest 
u różnych gatunków  zbliżona do siebie. Powierzchnia 
oddechowa blaszki stanow i je j główny obszar, ponie­
waż zajm uje od 64—70°/o jej rozm iarów  (tabl. II). Cała 
powierzchnia oddechowa zm ierzona tylko w skrzelach 
jest k ilkakrotnie w iększa od powierzchni ciała (S o- 
1 e w s k i).

Powierzchnię oddechową można przedstaw ić jako 
kw adrat, porów nując jego bok do długości ryby (rys. 4). 
Jeszcze bardziej obrazowe jest porów nanie wielkości

Ryc. 3. Blaszka skrzelow a z w rysow aną siecią naczyń 
krwionośnych.

T a b e l a  III
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W olnym brzegiem  blaszki biegnie drugie z odgałęzień. 
Obie te gałązki łączą się z sobą po przeciw nej stronie 
blaszki w  jedno naczynie odprow adzające (rys. 3). Ilość 
blaszek u jednego osobnika je s t różna dla różnych 
gatunków  (tabl. I). Znaczną część pow ierzchni blaszki 
zajm uje gęsta siateczka naczyń krwionośnych, w  k tó ­
rych odbywa się w ym iana O2 i C 0 2 między krw ią 
a wodą. Poza tym  pełnią one rolę system u podporo­
wego (usztywniającego) dla blaszki. P rzestrzeń między 
naczyniam i w ypełniona je s t tkanką łączną. Po obu 
stronach blaszka pokry ta je s t nabłonkiem  jednow arst­
wowym  płaskim .

Dla w ym iany gazów w ażna je s t nie całkow ita po­
w ierzchnia blaszki, ale wielkość jej sieci naczyniowej,

powierzchni oddechowej przeliczonej na 1 kg wagi 
ciała (tabl. III). W tym  w ypadku również wielkość 
powierzchni oddechowej m a w yraźny związek z ak tyw ­
nością i w arunkam i życia badanych gatunków. Można 
więc stwierdzić, że na podstaw ie badań czysto m orfo­
logicznych udaje się dość dobrze wysnuć w nioski do­
tyczące fizjologii badanego gatunku.

Ryc. 4. Wielkość pow ierzchni oddechowej w  stosunku 
do długości osobnika.
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A. M ICHAŁOW ICZ (Poznań)

DĘBY W  ROGALINIH GINĄ

W ielu z czytelników  zwróciło zapew ne uw agę na 
fa k t w ym ierania i zan ikania ^niektórych gatunków  
drzew  w  Polsce. Pow olny proces zan ikan ia pew nych 
gatunków  zależy oczywiście od w ielu czynników  i je s t 
bardzo in teresu jący  z przyrodniczego p u nk tu  w idze­
nia. Takim  charak terystycznym  m iędzy innym i p rzy­
kładem  je s t w ym ieranie znanego skupiska starych  dę­
bów  w  Rogalinie. Ze zjaw iskiem  ty m  oraz z przyczy­
nam i i sposobam i ochrony p ragnę czytelników  zapoznać 
w  niniejszym  artykule. E w entualne py tan ia  za in te re ­
sow anych czytelników  proszę k ierow ać pod adresem  
redakcji.

Ogólny opis dąbrow y rogalińskiej

Jedną z najw iększych osobliwości W ielkopolski jest 
dąbrow a rogalińska. Je s t to  pozostałość daw nych 
dąbrów  typu  łęgowego, zaiwierająca najw iększą liczbę 
sta rych  dębów, k tóre zaliczyć można już do zabytków  
przyrody ze względu n a  ich wiek. P rzystępując do 
opisu gleby i siedliska, należy rozgraniczyć dwie za­
sadnicze części, a m ianowicie:

1. N isko położone te reny  nadw arciańsk ie, k tórych 
zachodnią granicę tw orzy rzeka W arta, a w schodnią 
strom y brzeg daw nej pradoliny. W te j części gleby są 
pochodzenia aluw ialno sedym entacyjnego. Częste w y­
lewy W arty  u tw orzyły stosunkowo urodzajną w arstw ę 
w  tej części dąbrowy.

2. O bszar wyżej położony na wysokości 20 m w sto ­
sunku  do pradoliny (mowa tu  o pradolin ie  W arszaw - 
sko-B erlińskiej, w  której płynie rzeka W arta) o glebie 
pochodzenia lodowcowego (zwałowego), a więc o ch a­
rak te rze  zgoła odm iennym . C harakterystyczny jest 
w  tej części b rak  wody.

D ąbrow a Rogalińska, k tórej w  sensie socjologicz­
nym  nie możemy już nazw ać dąbrow ą, bo je s t ty lko 
luźnym  skupiskiem  dębów, liczy obecnie 786 dębów. 
Są to drzew a o obwodzie powyżej 2 m, dębów  cień­
szych je s t znacznie więcej. Tylko jeden  z dębów m a

Ryc. 1. Dęby rogalińskie (Wg L. W yczółkowskiego)

powyżej 8 m  obwodu, a 14 drzew  m a obwód od 6 do 
8 m.

C zynn ik i w pływ ające na zam ieranie dębów rogalińskich
Zagadnienie to było już w ielokrotnie opracowane 

i na podstaw ie danych możemy stw ierdzić, że czyni- 
n ik i w pływ ające na zam ieranie dębów są nastęupjące: 
ogólna kontynentalizacja k lim atu , regulacja W arty, 
szkodniki i wiek.

Pierw szy czynnik polega na stopniowym  przekształ­
caniu  się k lim atu  zimnego w  k lim at ciepły, w ilgotny 
(okres borealny, gdzie d rzew a liściaste dominują) 
i dalsze stopniowe przejście k lim atu  ciepłego i w ilgot­
nego w  k lim at kontynentalny , tj. k lim at ciepły i su ­
chy, sprzyjający rozw ojow i drzew  iglastych n a  nieko­
rzyść liściastych. D rugi czynnik polega n a  tym, że 
po ostatn iej regulacji W arty i po przekopaniu dla niej 
nowego koryta, woda spływ a znacznie szybciej, szcze­
gólnie wiosną, wobec czego zm niejsza się zapas wilgoci, 
dostępnej drzewom  położonym nieco wyżej.

C zw arty czynnik, trak tow any  n ieraz jako pierwszy 
i dom inujący, a m ianowicie w iek okazał się, w  św ietle 
now ych badań  nad przyrostem , legendą, bo nie p rze­
kracza on 500 lat, a nie, ja k  podaw ano, tysiąc.

Trzeci czynnik, szczególnie ważny, to  szkodniki ze 
św ia ta  owadów. Zasadniczo nie m a ich wiele, jednakże 
ze względu n a  pow ażne ich znaczenie fizjologiczne 
i techniczne, w pływ  ich n a  zam ieranie dębów jest 
rów nież ważny.

N ajgroźniejszym  ze szkodników  jest, w ystępujący 
m asowo w  dębach rogalińskich, ow ad z rzędu Coleo- 
p tera -chrząszczy, rodziny Ceram bycidae-kózki, gatu ­
nek C eram byx cer do-kozioróg dębosz. Długość doj­
rzałego ow ada wynosi 30—55 mm, szerokość 8— 14 mm. 
O w ad o barw ie czarnej n a  zapleczu pokryw y ch ity - 
nowe przechodzą w  zabarw ienie czarno czerwone bez 
połysku. Owad dojrzały posiada charakterystyczne, 
silnie w ykształcone różki, k tó re  mogą być nieraz dłuż­
sze niż sam  owad doskonały. Nogi także silne i d łu­
gie, doskonale przystosow ane do biegania. Je s t to 
jeden  z najw iększych chrząszczy koziorogów spotyka­
nych w Europie. L arw a kozioroga, k tó ra  je s t bezpo­
średnim  niszczycielem drew na, je s t koloru żółtego, 
długość jej dochodzi do 90 mm. C harakteryzuje się 
bardzo silnym i żuwaczkam i, za pomocą których czyni 
spustoszenie w  drzewie. Żerując, drąży chodniki 
w  drew nie dochodzące do 100 cm  długości i 18 cm 
szerokości.

W łaściwym  następstw em  żeru  larw y kozioroga dębo- 
sza je st inw azja innych szkodników  ze św iata owa­
dziego, a m ianow icie spotykam y tak ie owady, jak  
X yleborus m onographus-rozw iertek  dębowiec, X yle-  
borus dryographus-rozw iertek  dębowiec mniejszy. Te 
dw a owady należą do rodziny Ip idae-korniki i są 
szkodnikam i technicznym i w  drew nie dębu. W żerowi­
skach  kozioroga spotykam y także jeszcze takie owady, 
ja k  k a p tu rn ik  ceglasty (rodzina Kołatków) oraz Valgus 
hem ipterus, pow odujący kom pletne zniszczenie drew na 
dębu.
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Znaczenie fizjologiczne i techniczne żeru kozioroga 
dębosza

W ielu leśników  i naukow ców  tw ierdzi, że wpływ 
kozioroga n a  zam ieranie drzew a jest nieznaczny. 
Jednakże przy silnym  zaatakow aniu  drzewa przez 
larw y kozioroga pow stają- suchoczuby, a także i cał­
kow ite zam ieranie drzewa. Przy dużych uszkodzeniach 
przez kozioroga sam ego drew na, obniża się znacznie 
w artość techniczna, a przy  masowych zniszczeniach 
drew no n ad a je  się ty lko na opał. W łaśnie dęby ro ­
galińskie są przykładem  bardzo silnego zaatakow ania 
przez kozioroga.

Sądząc więc po zam ieraniu  tych drzew, można w y­
ciągnąć prosty  wniosek, że i kozioróg dębosz znacz­
nie się do tego przyczynia.

M etody i sposoby w alki z  koziorogiem deboszem

Na zakończenie podam  krótko, zasadnicze sposoby 
zapobiegania i zwalczania kozioroga dębosza. Bezpo­
średnia w alka z tym  szkodnikiem  polegałaby na:
1) w yłapyw aniu i zbieran iu  dojrzałych owadów, co 
w zasadzie daje  n iew ielkie rezu lta ty ; 2) zapobieganiu 
w ystępow ania chrząszcza w  gospodarce leśnej; 3) che­
miczne zwalczanie.

W stosunku do zam ierających dębów rogalińskich, 
k tó re  trak tu jem y  już jako  zabytki przyrody ze wzglę­
du na ich wiek, ten  o sta tn i z podanych sposobów mógł­
by znaleźć uzasadnienie, biorąc pod uw agę koszta, 
jak ie n iew ątpliw ie pow staną. Oczywiście, należałoby 
ratow ać już w  tej chw ili drzewa mniej opanowane 
w  ten  sposób, że trzeba w strzykiw ać w  otwory wylo­
towe dw usiarczek węgla lub  nitrobenzol. Można także 
um aczać w atę  w  tych środkach i w cisnąć do otworów. 
Niemcy stosowali z w ielk im  powodzeniem  p rep a ra t 
chemiczny zw any „X ylam onem “. Odnośnie do zapo-

Ryc. 2. Dęb.y rogalińskie (Wg L. Wyczółkowskiego)

biegania w ystępow aniu kozioroga w gospodarce leśnej 
możemy trzym ać się następujących wskazówek: 1) przy 
pozostaw ianiu nasienników  bacznie je obserwować;
2) ochraniać i podtrzym yw ać podrost i podszyt w  lesie;
3) m iejsca w ystępow ania kozioroga odseparować od 
reszty lasu; 4) przy m asowym  zaatakow aniu  p artii dę­
bów należy obiekt ten otoczyć zrębem  i zrąb ten  za­
lesić jak  najszybciej innym i gatunkam i drzew.

Jak o  ciekawostkę podam  jeszcze, że kozioróg dębosz 
m a także wrogów ze św iata owadziego, a mianowicie: 
owad z rodziny Cleridae p rzekraskow ate chętnie zjada 
ja jk a  kozioroga, a więc należy chronić przekraska 
z tej rodziny. Również larw y  trocin iark i czerwicy po­
m agają nam  w tępieniu  tego owada, a z p taków  sprzy­
m ierzeńcem  naszym  je s t dzięcioł-paw ia Picus major.

LUDWIK WYGRZYWALSKI (Kraków)

MAKS PLANCK I JEGO TEORIA KW ANTÓW  

W setną rocznicę urodzin

P rzed 10 z górą laty  rozeszła się w  świecie naukow ym  
wiadomość o śm ierci w ielkiego fizyka niemieckiego 
M aksa P l a n c k a ,  tw órcy teorii kwantów . Urodził 
się on 23 kw ietn ia 1858 r. w  Kilonii. S tudia gim nazjal­
ne i pierw sze la ta  uniw ersyteckie odbył w  Monachium, 
okazując w ybitne zdolności do nauk  ścisłych, a zw ła­
szcza do fizyki. W B erlinie słuchał w ykładów  sław-r 
nych fizyków: J o l i  y ’e g o  a następnie H e l m h o l -  
t z a  i K i r c h h o f f a  oraz m atem atyka W e i e r -  
s t  r  a s s a.

Jako  21-letni m łodzieniec uzyskuje doktorat summa  
cum  laude. W owym czasie poświęcał się pracy 
z dziedziny teorii ciepła. W r. 1894, jako następca na 
katedrze fizyki sławnego H elm holtza i później jako 
członek A kadem ii i Tow arzystw a Popierania Nauk, 
rozw ija szeroką i owocną działalność. Zajm ował się 
zwłaszcza term odynam iką oraz teoriam i prom ieniow a­
nia. N apisał Einfuehrung in  die theoretische Physik

oraz Theorie der W aerm estrahlung, a w  r. 1900 ogła­
sza swoją sław ną teorię kw antów .

U trzym uje stosunki z w ielu zagranicznym i uczonymi, 
do których należeli: L o r e n t z ,  S k ł o d o w s k a -
C u r i e ,  R u t h e r f o r d ,  N i e l s  B o h r  i in. 
W r. 1919 otrzym uje nagrodę Nobla z fizyki. K ilka 
uniw ersytetów  niem ieckich i zagranicznych przyznało 
m u doktoraty  honorowe, między innym i ty tu ł doktora 
medycyny. W r. 1938 święcił P lanck 60-lecie swojej 
działalności naukowej.

Jeszcze w  czasie w ojny (rok 1943) podejm ow ał Planck 
szereg podróży z w ykładam i po Szwajcarii, Szwecji, 
F in landii i in. W tymże roku przeniósł się do m iej­
scowości Rogatz (koło M agdeburga), gdzie przeżył 
okropności w ojny i upadek państw a niemieckiego. 
M usiał uciekać z powodu ostrzeliw ania miejscowości, 
gdzie przebywał, i dopiero am erykańscy uczeni od­
szukali go i um ieścili w klinice w Goettingen. Mimo
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przew lekłej choroby pracow ał dalej naukowo. Zm arł 
w  październiku 1947 r. Zwłoki jego spoczyw ają w  G oet- 
tingen.

Teoria kw antów  je st jedną  z najśw ietn iejszych  zdo­
byczy naukow ych osta tn ich  czasów, je s t osiągnięciem , 
k tóre w yw ołało p rzew ró t w  naukach  ścisłych.

Jeżeli m ówim y o odkryciu, k tó re  w yw ołało przew rót 
w  nauce fizyki, to  n ie  należy tego rozum ieć w  ten 
sposób, jakoby przez to  nowe poznanie liczne p raw a 
z dziedziny m echaniki, św iatła  czy elektryczności, k tó ­
reśm y od la t ustalili, m iały się  stać niew ażne w  sen­
sie naszego codziennego doświadczenia. T ak n ie j e s t  
Mówiąc, że dokonał się przew rót, chcem y przez to 
ty lko powiedzieć, że dziś o tych w szystkich praw ach  
czy zasadach fizycznych w iem y o w iele w ięcej, że 
stosunki zachodzące tak  
w bezgranicznym  wszech- 
świecie, ja k  i w  świecie 
atom u (mikrokosmosie) uk a­
zu ją się nam  w  św ietle in ­
nym, niż nam  się to w yda­
w ało np. przed 50 laty.

B adania nad oddziaływ a­
niem, jak ie  w yw ierają  na 
siebie w zajem nie m ateria  
oraz prom ieniow anie, m o­
gące się rozchodzić w próż­
ni, przyniosły n am  pozna­
nie p raw d  fizycznych, k tóre 
należą do najśw ietn iejszych 
osiągnięć nowoczesnej fizy­
ki. P rom ieniow anie takie, 
np. św iatło w idzialne, b ie­
rze początek swej w ędrów ­
ki w  jak im ś m aleńkim  za­
burzen iu  elek trycznym  m a­
terii; gdy z kolei prom ie­
niow anie to  przybyw a do 
innej m aterii, to  zawsze 
znaczy k res podróży efek­
tam i elektrycznym i. N iekie­
dy ten  efek t elektryczny 
daje się łatw o w ykryć np. 
przy  działaniu  fa l rad io ­
w ych n a  antenę, k tó re  
w  następstw ie p rze tw arzają  się w  odbiorniku na. fale 
dźwiękowe. P rom ienie R oentgena n ad a ją  znowu p rze­
w odnictwo elektryczne pow ietrzu, przez k tó re  p rze ­
chodzą, a p rom ienie nadfiołkow e sp raw ia ją  efek t foto- 
elektryczny itd.

Z przykładów  tych widać, że elektryczność sp la ta  
tysiącem  więzów m aterię  z prom ieniow aniem , a n a ­
tu ra  tych związków stanow i w łaśnie przedm iot teorii 
kw antów .

Dla zrozum ienia, choćby powierzchownego, tej te ­
orii konieczne je s t rozpatrzenie w  sposób nieco szcze- 
gółowszy zm iany energii przy  prom ieniow aniu. P ro ­
m ieniow anie ciała, tzw. ciała czarnego, tj. ciała, k tó re  
pochłania całkow icie w szelkie prom ieniow anie i k tó re  
po ogrzaniu w ysyła rów nież prom ieniow anie w szel­
kiego rodzaju  w  m ożliw ie najw iększej ilości, nasuw a 
szereg bardzo  in teresu jących  zagadnień. Skoro rozża­
rzone ciało czarne je s t źródłem  prom ieniow ania, w  k tó ­
rym  żadna określona odm iana prom ieniow ania ani

zielona, ani niebieska, ani w idzialna nie może być 
uprzyw ilejow ana (jako że w szystkie są pochłaniane 
w  rów nym  stopniu), przeto sta je  się wysoce in te resu ­
jące zagadnienie, w  jak i sposób energia rozdzielona 
je s t m iędzy różne długości fali. Istn ie je  tu  nader p ro­
sta  zasada, k tó ra  pozw ala nam  osądzić zm iany zacho­
dzące w prom ieniow aniu w m iarę podnoszenia się 
tem pera tu ry  ciała.. Im  ciało je s t gorętsze, tym  więcej 
p rzew ażają w  prom ieniow aniu  składniki krótkofalowe. 
K ula żelazna poniżej tem peratu ry  500 stopni wysyła 
tylko prom ienie cieplne, przy  tej tem peraturze po­
czyna świecić słabym  czerwonym  światłem . W tem pe­
ra tu rac h  wyższych przybyw a coraz to więcej sk ładn i­
ków  w idzialnych. K ula poczyna świecić pomarańczowo, 
żółto, wreszcie pojaw ia się w  prom ieniow aniu zieleń

i błękit. To miejsce w  w id­
mie, na k tóre przypada n a j­
w iększa ilość energii, p rze­
suw a się stopniowo ku p ro­
m ieniow aniu o coraz k ró t­
szych falach, gdy podwyż­
szymy tem pera tu rę  ciała. 
Słońce np. w ysyła n ajw ięk­
szą ilość energii z żółtej 
części w idm a widzialnego.

D okładne pom iary pro­
m ieniow ania ciała czarne­
go, przeprow adzone przez 
uczonych, pozwoliły w yzna­
czyć energię prom ieniow a­
nia każdej długości fali 
wysyłanej w różnych tem ­
peraturach . I tu  natra fili 
fizycy na pew ną niezgod­
ność. Obliczenia m atem a­
tyczne w ykazywały niezbi­
cie, że ciało rozżarzone do 
wysokiej tem peratu ry  po­
w inno w yprom ieniować n a j­
więcej energii we fioleto­
wej i nadfioletow ej części 
w idma, w rzeczywistości 
zaś jest — ja k  to stw ier­
dzono doświadczalnie — 
zupełnie inaczej. Żadna teo­

ria  oparta  na dotychczasowych poglądach nie um iała 
w ytłum aczyć osobliwości równom iernego prom ieniow a­
n ia ciała czarnego, toteż pod koniec zeszłego stulecia 
prom ieniow anie czarne było praw dziw ym  utrapieniem  
fizyków.

D opiero M aks P lanck  w ypowiedział przypuszczenie, 
k tó re  ostatecznie stało  się podstaw ą współczesnej fi- 
źyki kw antow ej, że energia prom ieni cieplnych składa 
się z niepodzielnych porcji energii, zw anych kw antam i 
energii. To przyjęcie pozwoliło m u po raz pierwszy 
w yprow adzić p raw a  prom ieniow ania cieplnego, co 
„klasyczna" teoria na próżno usiłow ała uczynić. Po­
niew aż prom ieniow anie cieplne jest w  swej istocie 
prom ieniow aniem  elektrom agnetycznym , zatem  hipo­
teza i zw iązek m usi zachować sw ą ważność i dla fal 
radiow ych, dla w łaściw ych fa l św ietlnych, dla p ro­
m ieni Roentgena i prom ieni gam m a. Znaczy to, że 
św iatło  może być w yprom ieniow ane lub pochłonięte 
ty lko w  ilościach kw antów  w yrażających się liczbami

Ryc. 1. M aks P lanck
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całkowitym i, następnie św iatło może przechodzić w  inne 
postacie energii jedynie skokami, a więc nie w  sposób 
ciągły.

Wielkość kw antu  prom ieniow ania zależy od częstości 
drgania, innym i słowy, kw an t prom ieniow ania dzie­
dziny sk rajne j czerw ieni je s t np. dw a razy m niejszy 
od kw an tu  skrajnego fioletu, którego częstość drgania 
je s t w łaśnie dw a razy  w iększa. K w ant prom ieniow ania 
rentgenow skiego je s t w ielokrotnie większy od kw antu  
jakiegokolw iek prom ieniow ania widzialnego.

Hipoteza kw an tow a um ożliw iła w yjaśnienia i ujęcia 
ilościowe niepojętego dotychczas zw iązku między cie­
płem  w łaściw ym  a tem peratu rą . Odniosła następnie 
wspaniały i najw iększy bodaj trium f, gdy się jej po­
wiodło w yjaśnić ta jem nicę widm, pochodzących od 
drobin i atomów.

W edług B ohra każdy elek tron  krążący w  atom ie 
może opisywać jedynie zupełnie określone, z góry 
przew idziane orbity . Pochłonąwszy energię, może e lek ­
tro n  przeskoczyć n a  to r „wyższy", energetycznie bo­
gatszy, w yprom ieniowaw szy ją  zaś, zeskakuje na tor,
,^niższy", energetycznie uboższy. Zm iany energii od­
byw ać się mogą jedynie skokam i i ty lko w  następstw ie 
pochłonięcia czy w yprom ieniow ania fotonów odpowied­
niej częstości. W sam ym  atom ie elektrony opisują 
orbity, w ykonują ruchy periodyczne; teoria kw antów  
objaśn ia reakcje  gazów zarówno n a  zm iany tem pe­
ra tu ry , a w ięc zachow anie się  gazów w  niskich tem pe­
ra tu rach , jak  i n a  zm iany pod w pływ em  prom ieni 
św ietlnych.

Sukcesy teorii kw antow ej były ta k  oszałamiające, 
że przez długi czas n ie  chciano widzieć tego, że w szy­
stk ie  w arunk i kw antow e sta ły  w łaściw ie w  rażącej 
sprzeczności z dotychczasowym i poglądam i fizykalny­
mi, a naw et obracały  w  niw ecz podstaw y klasycznych 
p raw  fizyki. Dzięki genialnym  pracom  S c h r o e d i n -  
g e r a ,  H e i s e n b e r g a  i innych otw arła się przed 
nam i praw idłow ość zjaw isk  odbyw ających się w  świe- 
cie najdrobniejszych cząstek, odsłonił się ład, który 
nam  się m usi w ydaw ać zupełnie nowy, gdyż my n a ­
szymi m yślam i poznaw ać możemy ty lko  św iat m akro- 
kosm osu i  jego praw a. J a k  z nieograniczonej pozornie 
podzielności m aterii n ie  m ożna wnosić o istn ien iu  do­
w olnie m ałych punktów  m aterialnych, tak  samo nie 
w olno nam  stosować p raw  m echaniki ciał skończenie 
rozległych do ruchu  najdrobniejszych cząsteczek. Jak  
dziś wiem y ru ch u  tego nie możemy w  ogóle nigdy 
dokładnie opisać. K ró lu ją tam  praw a kwantowe.

Podobnie w yobrażano sobie, że prom ieniow anie 
sk łada się z  fa l w  osobliwym  subtelnym  ośrodku, zw a­
nym  eterem , rozw ażania zaś teoretyczne o ich w łasno­
ściach opierano n a  analogii z w łasnościam i fa l lub 
drgań, jak ie  możemy obserw ow ać lub w ykryw ać bez­
pośrednio w  ośrodkach rzeczyw istych: wodzie, pow ie­
trzu , w  ciałach stałych. Dzisiaj je s t inaczej. Pod n a ­
ciskiem  badań  labora to ry jnych  zm uszeni zostaliśm y do 
pogodzenia się z faktem , że p raw a rządzące rucham i 
atom ów  i ich części oraz w ysyłanym  i pochłanianym

przez nie prom ieniow aniem  są n a tu ry  osobliwej i mo­
żemy je  w ykryć drogą n ieustannych  prób i  porówny­
w ania wniosków z doświadczeniem.

W dzisiejszym stanie rzeczy najprościej je s t rozpa­
tryw ać oba św iaty  oddzielnie, tj. św iat atom ów i ich 
części z jednej, a  św iat o rozm iarach zw ykłych z d ru ­
giej i  poprzestać n a  stw ierdzeniu, że m ateria  i p ro­
m ieniow anie w  ilościach, z jak im i m am y zazwyczaj 
do czynienia, podlegają „klasycznym" praw om  m echa­
niki, optyki czy nauk i o elektryczności, gdy tym cza­
sem w szystkie zjaw iska dotyczące atomów, ich części 
lub najm niejszej części prom ieniow ania rządzone są 
osobnymi praw am i, z których najw ażniejsze sk ładają 
się n a  treść teo rii kwantów .

Zasada P lancka teorii kw antów  je st dla dzisiejszego 
fizyka instrum entem , k tórym  posługuje się on po ­
dobnie jak  zasadą dźwigni czy praw em  graw itacji.

J a k  łatw o się domyśleć, ta  zupełnie nowa, rew olu­
cyjna teoria w yw arła ogrom ne w rażenie na w spół­
czesnych badaczach przyrody, a zwłaszcza fizykach, 
którzy uw ażali zasady „fizyki klasycznej" za niew zru­
szone. A toli wszelkie, celem je j zachw iania czy obale­
nia,' próby tak  ze strony  ścisłych m atem atyków  jak  
i przedstaw icieli badań doświadczalnych, posłużyły 
w  rezultacie ty lko do potw ierdzenia te j nowej hipo­
tezy i do powszechnego jej uznania. I jakkolw iek dla 
la ika zrozumienie zasady P lancka je s t trudne, gdyż 
w  sposób poglądowy nie da się je j przedstaw ić, to  jed ­
nak  n ie  da się zaprzeczyć, że przez ten wyczyn ducha 
ludzkiego nasz pogląd na p raw a  przyrody z ciasnego, 
przez nas sam ych utworzonego zaułka mógł się roz­
szerzyć na n ie dające się dziś jeszcze ogarnąć dziedziny 
wiedzy tak  przyrodniczej, jak  i filozoficznej.

Teoria kw antów  okazała się jedną z najpłodniejszych 
i najw ażniejszych nowoczesnych teorii fizycznych.

K w an t św iatła

22*
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LEOPOLD POM ARNACKI (Radom)

ARCYDZIEŁO REMIZA

Jeżeli w  połowie m aja znajdziem y się p rzypadkiem  
nad W isłą, Pilicą, Bugiem, N arw ią, D unajcem , O drą 
W artą, albo też mad jeziorem  D rużno czy staw am i 
Milicza, możemy znaleźć kunsztow ne gniazdo, istne 
arcydzieło p tasiej techniki — gniazdo rem iza (Rem iz  
pendulinus  L.). P ta k  ten  najchętn ie j zam ieszkuje oko­
lice s ta rych  ko ry t rzecznych i brzegów w ód stojących, 
przy  k tórych  zna jdu ją  się zarośla łozy, iwy, szuw ary 
złożone z trzciny i pałk i w odnej, g rupk i w ierzb, topoli, 
b iałodrzew u i brzóz. N iekiedy rem iz w ystępuje i nad 
w odam i bieżącymi, nad  k tórym i zw isają gałęzie drzew.

Przechadzając się po tak ich  okolicach, albo płynąc 
łodzią czy kajakiem , możemy n iekiedy dostrzec zw i­
sające na cienkiej, w iotkiej gałązce gniazdo ptasie, 
p rzypom inające w  pierw szej chw ili jasny, filcowy 
pantofel. Ten charak terystyczny  k sz ta łt gniazda r e ­
miza, stanow iącego długi, u spodu rozszerzony w ore­
czek, do którego w ejście prow adzi przez k ró tk ą  ru rk ę , 
m ieszczącą się z boku u góry gniazdka, w yklucza 
w szelkie omyłki. Nie m am y bow iem  w  Polsce innego 
p taka, k tó ry  by tw orzył tak ie  budowle.

Z końcem  kw ietn ia po jaw iają się rem izy w  swoich 
biotopach i sam ce zaraz p rzystępu ją  do budow y 
gniazd. W tym  celu p ta k  ob iera cienką, przew ażnie 
zw isającą nad lu strem  w ody i rozw idloną na końcu 
gałązkę, naw ija  dookoła niej liczne d ługie w łókna ro ­
ślinne, suche traw y, czy cienkie pasem ka łyka drzew ­
nego. Końce tych m ateria łów  łączy później ze sobą,

Ryc. 1. Gniazdo rem iza. (Fot. J . Siudowski)

przez co tw orzy się szereg pętel, pomiędzy które ptasi 
tkacz w pycha i w plata  drobniejsze w łókienka i wszel­
k ie puchy roślinne, jak  owocniki w ierzby, osiki, topoli, 
trzciny  i pałk i w odnej. Cały ten  m ateria ł je s t tak  gęsto 
u tk an y  i ubity, że tworzy rodzaj filcu ponad 1 cm 
grubości, a na dnie gniazda jeszcze grubszy. Dzięki 
tym  m ateriałom , gniazdo ma barw ę bardzo jasną, p ra ­
w ie białą. Rozbudowę gniazda prowadzi rem iz od góry 
k u  dołowi i zachow uje nadal form ę pętli ty m ,razem  
jed n ak  szerokiej, o dwóch dużych ow alnych otworach. 
W ygląda wówczas jak  koszyczek z łęczkiem. W póź­
niejszych stadiach budowy najp ierw  jeden, później 
d rug i otwór zostaje zam knięty  tkan iną, a na zakończe­
nie rem iz dobudow uje ru rk ę  wejściową, k tó ra  chroni 
w nętrze gniazda przed  zalaniem  przez deszcz i unie­
m ożliw ia szkodnikom, w  szczególności srokom  i só j­
kom, dostanie się do jaj czy piskląt. Samiec często 
w ykańcza to w ejście do gniazda dopiero w tedy, gdy 
sam ica już zniesie białe, bez połysku jajeczka, których 
najczęściej byw a w  zniesieniu 6 lub 7.

Całą budow ę gniazda w ykonuje zasadniczo tylko s a ­
miec, sam ica pom aga mu, bierze udział w  znoszeniu 
budulca i w yściełaniu w nętrza delikatnym  puchem  
roślinnym , a później zajm uje się w ylęganiem  ja j i k a r­
m ieniem  p isk ląt, podczas gdy samiec buduje w  tym  
czasie już now e gniazdo dla innej samicy, a gdy jej 
n ie spotka, dla sam ej potrzeby tw orzenia swych arcy­
dzieł. Je s t to  bow iem  w yładow anie popędu właściwego 
porze godowej. D latego też, jeżeli znajdziem y zam ie­
szkałe gniazdo remiza, to zazwyczaj w  pobliżu spo tka­
my jeszcze jedno albo i w ięcej pustych gniazd, p rze­
w ażnie całkowicie n ie  wykończonych, bez ru rk i w lo­
tow ej, a naw et bez obu ścianek, to je s t w  form ie „ko­
szyczka". Budow a postępuje bardzo szybko i samiec 
p o tra fi u tkać ta k ą  w spaniałą kolebkę w  ciągu 7 do 
9 dni. Rozmieszczenie gniazd bywa najczęściej roz­
m aite. Spotykałem  je nisko nad wodą o 80 cm czy 
2 m  nad lustrem  rzeki, ale w idziałem  i takie, które 
w isiało na gałązce w ierzby o 12 m nad wodą. Znajomy 
mój znalazł raz gniazdo rem iza zawieszone na gałęzi 
przewróconego przez w ichurę dębu, tak, że w isiało ono 
niżej niż 1 m  nad ziemią. Gniazdo było co praw da 
puste, ale wykończone całkowicie.

Remizy lęgną się tylko raz do roku  w  m aju, lecz ' 
n ieste ty  rzadko  udaje  się im  wychować szczęśliwie 
potom stwo, gdyż prędzej czy później ich kunsztow na 
kolebka zostaje odkry ta przez wszędobylskich p as tu sz­
ków  albo i tu rystów  kajakow ców , którzy natu ra ln ie  
zab ie ra ją  gniazdo „na pam iątkę", nie zastanaw iając 
się nad tym, że sw ym  bezm yślnym  czynem przyczy­
n ia ją  się do w ytępienia w  k ra ju  ciekawego i pożytecz­
nego ptaszka, zasługującego w pełni na opiekę ludzką 
i objętego rozporządzeniem  M inisterstw a Leśnictw a 
o ochronie gatunkow ej zw ierząt.

Remiz w zbudow anym  gnieździ e raz jeden tylko w y­
chow uje pisklęta , po raz drugi z tej sam ej budowy 
nigdy nie korzysta, toteż jeśli znajdziem y gniazdo 
w  jesien i czy w zimie, to możemy je  zabrać do domu, 
gdyż nie będzie ono więcej p takow i potrzebne.
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I. KOCYAN i T. WYSOCKI (Kraków)

TEMPERATURA I TERMOMETRY*

Cząsteczki w ykonują ruchy term iczne. Drobiny ciał 
stałych podlegają przy  tym  niew ielkim  przesunięciom  
około pewnej pozycji średniej. W cieczach cząsteczki 
mogą w ędrow ać pomiędzy sobą, ale tylko w pewnych 
w arunkach  mogą opuścić swoje środowisko. Cząsteczki 
gazu zna jdu ją  się już w tak  dużych odległościach od 
siebie, że mogą poruszać się zupełnie swobodnie. Przy 
zderzeniach następuje zm iana k ierunku  ruchu.

Z energią kinetyczną cząstek m aterii są związane 
własności cieplne ciał. O kreślają ją  dw ie podstawowe 
wielkości: ilość ciepła i tem peratura .

T em peratu ra ciała charak teryzuje jego stopień n a­
grzania oraz decyduje o k ierunku  w ym iany cieplnej 
z otoczeniem. W każdej tem peraturze rzeczywiste p ręd ­
kości cząstek w ahają się w  szerokich granicach od 0 
aż do bardzo dużych. Te najw iększe i najm niejsze 
prędkości zdarzają się bardzo rzadko. Prędkości po­
średnie częściej. D la każdej tem peratu ry  istnieje pew na 
prędkość v 0, k tó rą  spotyka się u najw iększej liczby 
cząstek. Można przedstaw ić na w ykresie zależność po­
między w artościam i ilorazu —> a praw dopodobień-

V0
stw em  rozważanej prędkości v. (rys. 1.).

Przedstaw iona krzyw a nie jest sym etryczna. W ięk­
sza ilość cząstek posiada prędkości większe, niż n a j­
częściej spotykane v 0. Cząstek posiadających prędkości 
m niejsze od v 0 je s t m niej.

Ze zm ianą średnich prędkości cząstek związane są 
także zm iany własności ciał ogrzewanych. Zm ienia się 
objętość ciał stałych i cieczy, ulega zmienie prężność 
gazów podgrzewanych w stałej objętości, zm ienia się 
przewodnictw o ciał, a w odpowiednich zestaw ach po­
w staje siła term oelektryczna. W szystkie wym ienione 
tu  przykładow o zjaw iska mogą być w ykorzystane do 
określania tem peratury . Podstaw y teoretyczne term o­
m etrii, a ściślej jej m etod pom iarowych sform ułow ane 
są w postaci dw óch następujących praw :

1. Dwa układy m ateria lne, nie oddziaływ ające na 
siebie chemicznie i odosobnione od otoczenia, z cza­
sem  w yrów nują swoje tem peratury .

2. Jeżeli dw a układy m ateria lne są w  równow adze 
cieplnej, każdy z osobna z trzecim  układem , to są rów ­
nież w  równow adze cieplnej z sobą.

Przyrządy, k tóre działają na tej zasadzie i pozw alają 
określać tem peratu rę  nazyw am y t e r m o m e t r a m i .

Za pomocą term om etru  nie dokonujem y pomiarów 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, ale porównujem y 
tem peratu rę  badanego ciała ze stanem  ciała term om e­
try  czn ego, którego zm iany w ybranej do obserwacji 
w łasności określono um ow ną skalą. W czasie pom iaru 
term om etr musi w yrów nać tem peratu rę ciała term o- 
m etrycznego z tem peratu rą  badanego przedm iotu.

Ciało, którego tem peratu rę  mierzymy, pobiera lub 
oddaje pew ną ilość ciepła na rzecz term om etru. N a­
leży przy tym  dbać o to, aby zachodzące zm iany tem ­
p era tu ry  ciała badanego nie były duże, a więc co za

* W następnych num erach „W szechświata” podane zostaną 
opisy różnych term om etrów  stosow anych w m edycynie i bio­
logii.

tym  idzie, rozm iary ciała term om etrycznego powinny 
być odpowiednio małe.

W zależności od tego, jakiem u stanow i ciała p rzy­
porządkujem y liczbę 0 oraz tego, jak ą  przyjm iem y 
skalę i jakie przyporządkujem y jej wartości, będzie­
my mogli naw et tem u sam em u stanow i nagrzania przy­
porządkować różne liczby.

T a b e l a  I

s k a ł a

Celsjusza Reaumura Kelvina Fahrenheita

temp. wrzenia 
wody pod 

ciśn. 1 atm.
100 80 373,16 212,0

temp. przecię­
tna zdrowego- 

człowieka
37 29,6 310,16 98,6

temp. topnie­
nia pod ciśn. 

1 atm.
\  0 0 274,16 32,0

P rzy tw orzeniu skali p rzy jm uje się dw a stałe punkty  
term om etru, zaś pozostałe wyznacza się przez in te r­
polację liniową.

Pierwsze przyrządy do określania stopnia 
nagrzania ciał

Przyrządy takie znane były od dawna. Jako przy­
kład można podać term obaroskop wynaleziony przez

Ryc. 1. Krzywa praw dopodobieństw a częstości w ystępo­
w ania różnych v.
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H e r o n a  z A leksandrii 100 la t przed naszą erą. Sche­
m aty  tego przyrządu  p rzedstaw ia ryc. 2.

Gdy prom ienie słoneczne nagrzew ały  ku lę  szklaną, 
pow ietrze w  niej zam knięte ponad pow ierzchnią w ody

Ryc. 2. Term oskop H erona.

rozszerzało się i w ypierało  wodę przez ru rk ę  A  i le ­
jek  L  do niżej położonej skrzynki. W dni chłodne p ręż ­
ność pow ietrza zam kniętego w  kuli m alała  i na sk u ­

tek  tego przez ru rk ę  B w oda ze skrzynki dostaw ała 
się do w nętrza kuli. Działanie tego przyrządu było 
zależne nie tylko od tem peratu ry  pow ietrza, ale i od 
ciśnienia atmosferycznego.

Do nauk i te rm om etr został w prow adzony przez G a- 
1 i 1 e u  s z a około 1592 r. Jego term om etr stanow iła 
bańka szklana „wielkości kurzego ja ja , do którego 
była przy lu tow ana ru rk a  szklana, szerokości źdźbła 
słomy, długa na dw ie piędzi". Pow ietrze w ew nątrz 
bańki oddzielone było od zew nętrznego kroplą wody, 
zna jdu jącą  się we w spom nianej rurce. W zależności 
od tem pera tu ry  zm ieniała się objętość zam kniętego 
w bańce pow ietrza. Galileuszowi także przypisu ją n ie­
k tórzy autorow ie w prow adzenie term oskopu, zaw iera­
jącego w  zbiorniku wodę, a później także wino.

P ierw sze term om etry  napełnione rtęcią  w ykonał 
gdańszczanin F a h r e n h e i t  około 1715 r. Za zero 
skali p rzy ją ł F ah renhe it tem peratu rę  uzyskaną po 
zm ieszaniu lodu z solą, uw ażając ją  odpowiedhio do 
ówczesnego stanu wiedzy za najniższą, ja k ą  można 
otrzym ać. Skalę stosow aną dziś powszechnie w prow a­
dził C e l s j u s z  w  r. 1742.

W la tach  1889 i 1913 G eneralna K om isja M iar p rzy­
ję ła  za podstaw ow e punk ty  term om etru : tem peratu rę 
w rzenia wody pod ciśnieniem  1 atm . i tem peratu rę 
topnien ia lodu także przy tak im  ciśnieniu.

Obecnie w  m edycynie i biologii stosowane są te rm o­
m etry  o pełnej skali obejm ującej obydwa punkty  
sta łe oraz term om etry  o skali skróconej odpowiednio 
do celu, jak iem u m a dany term om etr służyć.

MIECZYSŁAW  SKULIM OW SKI (Kraków)

POLSCY LEKARZE W  FILA TELISTY CE

Zaszczytne pow ołanie lekarzy i ro la ich w  rozw oju 
k u ltu ry  poszczególnych narodów  zyskiw ały n ie jedno­
k ro tn ie  najw yższe uznanie. Jednym  z jego w yrazów  
było w ydaw anie podobizn w ybitnych lekarzy  na znacz­
kach  pocztowych, k tó re  następn ie  obiegały cały św iat. 
E m itow ano całe serie poświęcone pam ięci lekarzy, lub  
też podobizny ich um ieszczano m iędzy innym i zasłużo­
nym i jednostkam i. T ak w  r. 1932 ukazała  się seria  
znaczków z w ybitnym i przedstaw icielam i k u ltu ry  n a ­
rodu węgierskiego, ja k  poetam i, m alarzam i, fizykam i, 
kom pozytoram i itd., w śród n ich  w idzi się rów nież i za­
służonego lekarza Ignacego S e m m e l w e i s a  (1818— 
1865), gienialnego odkryw cę etiologii gorączki połogo­
w ej, k tó ra  pochłaniała przez długi czas w iele ofiar. 
A ustria w  1937 r. w ydała serię znaczków  poświęconą 
pam ięci św iatow ej sław y lekarzy patologów  i k lin i­
cystów z podobiznam i van  S w i e  t e  n a  (1700—1772), 
A u e n b r u g g e r a  (1722—1809), R o k i t a n s k y e g o  
(1804—1878), S k o d y  (1805—1881), H e b r y  (1816— 
1880), R i t t e r a  (1812—1887), H y r t l a  (1810—1894), 
B i l l r o t h a  (1829—1894) i M a y n e r t a  (1833—1892). 
Tuż przed II w ojną św iatow ą (w kw ietn iu  1939 r.) 
W olne M iasto G dańsk em itow ało serię  z podobiznam i 
lekarzy i p rzyrodników  niem ieckich z M e n d l e m  
(1822—1884), K o c h e m  (1843—1910) i R o e n t g e n e m  
(1845—1923).

Polska może rów nież poszczycić się w ielom a znako­
m itym i lekarzam i. Podobizny niektórych z nich uk a­
zały się w  ubiegłym  roku n a  serii 7 znaczków pod n a ­
zwą „M edycyna Polska", obejm ującej postacie lekarzy 
polskich od XVI do XX w ieku. Zaznaczyć należy, że 
w ybór ten  nie odzwierciedla w iernie słynnych przed­
staw icieli m edycyny polskiej, zależąc w znacznej m ie­
rze od zachowanego m ateria łu  ikonograficznego. Tak 
np. b rak  je s t n a  niej podobizny najw iększego lekarza 
polskiego M a c i e j a  z Miechowa, którego w izerunek 
dotąd nie je s t znany. W każdym  bądź razie w ydana 
seria  dobrze rozsław ia naukę polską w świecie.

1. W ojciech O c z k o  (1537—1589) studiow ał nauki 
filozoficzne w  uniw ersytecie krakow skim , zwiedził 
W łochy, F rancję  i Hiszpanię, skąd pow rócił ze stop­
niem  doktora m edycyny i filozofii. Był lekarzem  n a­
dw ornym  królów  polskich Z y g m u n t a  I i S tefana 
B a t o r e g o .  Z jego dzieł najw ybitn iejszym i są dwa 
napisane po polsku, a to: Cieplice — obszerne dzieło 
z zakresu  balneologii (Kraków 1578) i Przym iot — w y­
czerpujący tra k ta t o syfilisie (Kraków  1581).

2. S ebastian  P  e t  r  y  c y (1550—1625), lekarz, filozof > 
i poeta, profesor W ydziału Lekarskiego un iw ersy te tu
w  K rakow ie z la t 1608—1615 i autor dzieła z zakresu 
epidem iologii (K raków  1613), polski kom entator A r y ­
s t o t e l e s a .



Czerwiec 1958 167

„ P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  O B IE G U  

_  F IR S T  D A Y  O F  IS S U E "

■ &

" ^ f - M ^ P O .L S K - N itMSZĄa*. P&
sow

4 |
KA

POLSKA-
.,P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  O B IE G U  

-  F IR S T  D A Y  O F  IS S U E "

Ryc. 1. Znaczki z podobizną dra S. P e t r y c e g o  (na 
lewo), d ra  W. O c z k i  (w środku) i  dra J. Ś n i a ­

d e c k i e g o  (na prawo)

3. Jędrzej Ś n i a d e c k i  (1768—1838), lekarz, chemik, 
biolog i filozof. S tudia lekarsk ie rozpoczął w  un iw er­
sytecie krakow skim , ukończył w  Pavii w  r. 1793 uzy­
skując stopień doktora m edycyny i filozofii. N auki le­
karsk ie  kontynuuje w  Edynburgu. Od r. 1797 był p ro ­
fesorem  chem ii w  U niw ersytecie W ileńskim, a od 
1826 r. profesorem  chorób w ew nętrznych. Śniadecki 
jest au torem  w ielu znakom itych dzieł naukow ych z za­
kresu medycyny, chemii i w ychowania fizycznego. 
E uropejską sław ę zapew niło m u dzieło Teoria jestestw  
organicznych  (I. wyd. W ilno 1804), k tóre było jedną 
z pierwszych, jeśli n ie w  ogóle pierw szą próbą zarysu 
biologii organicznej. Je s t to  w łaściw ie pierw sza próba 
filozofii przyrody żywej, doszukująca się pewnych 
w tej dziedzinie podstaw owych praw .

4. Tytus C h a ł u b i ń s k i  (1820—1889), studia lek ar­
skie rozpoczął w  Dorpacie, ukończył w W iirzburgu. 
Od 1862 profesor te rap ii szczegółowej i chorób w e­
w nętrznych w  Szkole Głównej w  W arszawie. Z przy­
czyn politycznych usunięty  przez zaborcę rosyjskiego 
z kated ry  w  r. 1869. J e s t odkrywcą Zakopanego jako 
uzdrow iska górskiego, doskonałym  p rak tyk iem -k lin i- 
cystą i autorem  dzieła o treści filozoficzno-lekarskiej 
M etoda w yna jdyw ania  w skazań  lekarskich  (W arsza­
wa 1874).

5. Józef D i e t l  (1804— 1878), wychowanek U niw ersy­
te tu  W iedeńskiego i głośny w dziejach medycyny 
przedstaw iciel młodszej szkoły w iedeńskiej. A utor licz­
nych p rac klinicznych. Program ow y swój pogląd na

Ryc. 3. Znaczek z podobizną d ra  W. B i e g a ń s k i e g o

m edycynę w yraził w  pracy pt. Praktische W ahrneh- 
m ungen  (1845), k tóry  autorow ie niemieccy nazyw ają 
„m anifestem " w iedeńskiej szkoły. W sławiony b a­
daniam i nad kołtunem  i upustam i k rw i oraz b a ­
daniam i własności zdrojowiskowych wód Krynicy 
i Szczawnicy. Profesor chorób w ew nętrznych un iw er­
sy tetu  krakowskiego, pierw szy w  okresie zaboru au­
striackiego jego rek to r z w yboru, znakom ity klinicysta, 
tw órca krakow skiej szkoły klinicznej opartej na an a­
tomii patologicznej. Był pierw szym  prezydentem  K ra­
kowa, wielkim  patrio tą, walczył o polskość uniw ersy­
te tu  krakowskiego, w ystępował ostro przeciw  germ a­
nizacji i w  obronie p raw  języka polskiego w  szkolnic­
twie, za co został przez w ładze austriackie usunięty 
z katedry .

6. H enryk J o r d a n  (1842—1907) studia lekarskie 
odbył w  uniw ersytecie krakow skim , profesor położ­
n ictw a i ginekologii un iw ersy te tu  krakowskiego, gło­
śny filantrop, propagator w ychow ania fizycznego wśród 
młodzieży, in ic ja tor zakładania ogródków dla dzieci, 
k tóre przyjęły się w  całej Polsce pod nazw ą „ogrodów 
jordanow skich".

7. W ładysław B i e g a ń s k i  (1857—1917), lekarz i fi­
lozof, jeden z tw órców  filozofii medycyny, p rekursor 
ruchu naukowego, wśród lekarzy na prow incji. S tu ­
diował w  W arszawie, był lekarzem  i ordynatorem  szpi­
ta la  w  Częstochowie. Ogłosił 131 prac naukow ych 
m. in. pierwszy w  Polsce, a drugi w  Europie podręcz­
nik D iagnostiki różnicowej chorób w ew nętrznych
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Ryc. 2 Znaczki z podobizną d ra  T. C h a ł u b i ń s k i e g o  
(na lewo) i d ra  J. D i e t l a  (na prawo)

Ryc. 4. Znaczki z podobizną d ra  B. D y b o w s k i e g o  
(na lewo) i d ra  H. J o r d a n a  (na prawo)
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i w iele pow ażnych p rac klinicznych. G łośny au to r licz­
nych dzieł z zakresu  etyki, etyk i lekarsk ie j i ścisłej 
filozofii. (Zagadnienia ogólne z  teorii n auk  lekarskich  
(1887), O celowości w  zjaw iskach  patologicznych  (1905), 
M yśli i a foryzm y o etyce lekarsk ie j (1889), E tyka  
ogólna (1918), Logika ogólna (1903), T rakta t o pozna­
n iu  i praw dzie  (1910). B iegański je s t ponadto  tw órcą 
klasycznego podręcznika logiki m edycyny (I wyd. 
1894, II w yd. 1908), przetłum aczonej n atychm iast na 
język niem iecki.

8. B enedykt D y b o w s k i  (1833—1930), lekarz, p rzy ­
rodnik, podróżnik i działacz niepodległościowy. M edy­
cynę studiow ał w Dorpacie, W rocław iu i Berlinie. Ze­
słany na Sybir przez zaborcę rosyjskiego za udział

w  pow staniu  styczniowym  1863 r. zbadał florę i faunę 
Jeziora B ajkał oraz opisał pod względem antropolo­
gicznym  i etnograficznym  K am czatkę i Sachalin. Od 
1883 r. profesor zoologii i anatom ii porównawczej na 
uniw ersy tecie w e Lwowie. Położył w ielkie zasługi na 
polu system atyki i zoogeografii.

J e s t to  zaledwie k ilka postaci z długiego szeregu 
lekarzy  polskich głośnych w dziejach m edycyny, jak  
w  X VI w. Józef S t r u ś ,  au to r rozsprzedanego w  P a­
dw ie w  ciągu trzech  dni dzieła Sphygm icae artis (Ba- 
sil. 1555), czy w  X IX  w. Ludw ik T e i c h m a n n -  
S t a w i a r s k i ,  odkryw ca kryształków  hem iny, autor 
opisu uk ładu  chłonnego, ostatn i z w ielkich anatom ów  
opisowych.

Słoń w rezerwatach południowej Afryki
Słonie a frykańsk ie  żyjące w  rezerw acie A ddo w  po­

bliżu m iasta  P o rt E lisabeth  w  południow ej U nii a fry ­
kańskiej, należące do podgatunku  dochodzącego m n ie j­
szego niż p rzecię tn ie w zrostu, na sk u tek  przychów ku 
osta tn ich  la t liczą obecnie 25 sztuk.

Inny podgatunek  słonia afrykańskiego, odznaczający 
się olbrzym im  w zrostem , k tó ry  u n iek tó rych  osobni­
ków  samczych w ynosi w  k łębie ponad  cztery  m etry , 
żyje w  rezerw acie K nysna pom iędzy P o rt E lisabeth  
a Cape Town. O lbrzym y te  n ieste ty  są już na w y m ar­
ciu, stado Ich bow iem  liczy n ie w ięcej ja k  5 sztuk, po­
nieważ zna jdu jący  się w  stadzie s ta ry  sam iec je s t tak  
złośliwy, że uśm iercił w szystkie młode, k tó re  urodziły 
się z tego stada w  ostatn ich  latach.

P onadto  pew na znaczniejsza liczba słoni żyje w  re ­
zerw acie „P arku  K rugera".

K. Ł.

Koniec dziobaków w Zoo nowojorskim
Ogród zoologiczny w  B ronx P a rk  w  Nowym  Jo rk u  

był, poza kontynentem  A ustralii, jedynym  Zoo w  św ie­
cie, posiadającym  p arę  dziobaków  (O rnithorhynchus  
anatinus  Shaw). G łośna w  całym  świecie p a ra  dzioba­
ków now ojorskich, spopularyzow ana pod nazw am i „Ce- 
cy la“ i „Penełopy“, przybyła do A m eryki w  kw ietn iu  
1947 roku. Z ainteresow anie tym i un ika tam i było ol­
brzymie. P rzed pom ieszczeniem  stekowców, dostępnym  
tylko przez parę  godzin dziennie, tw orzyły  się dzień 
w  dzień olbrzym ie ko le jk i zw iedzających, k tórzy  po­
suw ając się k rok za krok iem  mogli, każdy przez p a rę  
m inut, obserw ow ać ciekawe ruchy  zw ierząt pław iących 
się w  specjalnym  baseniku. Dziobaki zaaklim atyzow ały 
się w  całej pełni. W lecie p rzebyw ały  w  dużej, o tw ar­
tej kw aterze betonowej, w ypełnionej ziem ią i basenem , 
w  zimie były trzym ane w  specjalnym  budynku. Ży­
wiono je  p lanktonem , różnym i drobnym i ży jątkam i 
wodnym i i robakam i. P rzed k ilk u  la ty  spodziew ano się 
naw et przychów ku, poniew aż sam ica złożyła w  gnieź­
dzie ja ja . Obecnie nadeszła wiadom ość, że te  arcycie- 
kaw e zw ierzątka zginęły. Sam iczka zdołała uciec i zn ik­

nęła bez śladu. Sam ca znaleziono nieżywego w  głębi 
ziemnego, w ysłanego sianem  korytarza. Mimo tego 
sm utnego końca, pobyt ich w  Zoo now ojorskim  przy­
czynił się do w yjaśn ien ia w ielu szczegółów biologicz­
nych  tego gatunku . Zw ierzęta te  w  Zoo now ojorskim  
osiągnęły reko rd  długowieczności, n ieznany dotąd n a ­
w et w  A ustralii; przeżyły bowiem  w  Zoo 10 la t i 4 
m iesiące.

K. Ł.

Tragiczna śmierć okapi w Zoo rzymskim 
i narodziny okapi w ogrodach zoologicz­

nych w Paryżu (Vincences) i Antwerpii
57 la t tem u obiegła św iat sensacyjna wieść o odkry­

ciu w  puszczach K onga bardzo osobliwego ssaka, spo­
krew nionego z żyrafą. Zwierzę to, w ielkości dużego 
konia o biało pręgow anych odnóżach, określono nazwą 
okapi (Okapia johnstoni Sch.) i uznano za najb liż­
szego k rew n iaka wygasłego rodzaju  H elladotherium . 
Długi czas okapi było nieziszczalnym  m arzeniem  ogro-

Ryc. 1. Okapi.
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dów zoologicznych aż do chwili, k iedy w  m iejscowo­
ści B uta jeden  z m isjonarzy-zoologów, pracujących 
w Kongu, podjął p róbę w ychowu młodych okapi. 
Pierw szy żywy okaz po jaw ił się w  Europie przed 
p ierw szą w ojną św iatow ą. W ostatnich czasach oglądać 
m ożna było te  arcyciekaw e zw ierzęta w  kilku  w ięk­
szych ogrodach zoologicznych, ja k  w  Am sterdam ie, Ko­
penhadze, F rankfu rcie  nad  Menem, A ntw erpii, Rzymie 
i Paryżu. O statnio z Rzym u nadeszła wiadomość, że 
tam tejszy  okaz okapi zginął w  sposób żałosny i t r a ­
giczny, zadławiwszy się chustką do nosa, podaną m u 
przez kogoś z publiczności. W iadomość tę  kom pensuje 
sensacyjna now ina nadesłana z Paryża. W tam tejszym  
Zoo w  p arku  Vincences urodziło się i wychowało młode 
okapi, którego fotografię podajem y. J e s t to drugi znany 
w ypadek urodzenia się okapi w niewoli (pierwszy 
w Zoo w  A ntw erpii) a p ierw szy w  Europie szczęśli­
wego w ychow ania tego rzadkiego zwierzęcia. W stycz­
n iu  bieżącego roku urodziło się drugie „europejskie" 
okapi — samiczka, w  ogrodzie zoologicznym w  A nt­
w erpii. Okaz o trzym ał imię „L ipum be“, co w  języku 
kongańskim  znaczy „najpiękniejsza".

K. Ł.

Najciekawszy ssak świata
W chw ili obecnej najciekaw szym  zwierzęciem ssą­

cym na św iecie nie je s t bynajm niej dziobak, goryl, 
panda czy okapi, lecz okaz na pozór pospolity, który 
zna jdu je  się w  p ryw atnym  Zoo dr Georg von O p e l  
w mieście K ronberg  w Niemczech zachodnich i nosi 
nazwę naukow ą (Dama mesopotamica  Brooks). Je s t to 
po prostu  daniel z M ezopotamii. G atunek ten, zupełnie 
odrębny od znanego pow szechnie daniela hodowanego 
w  lasach zachodniej Polski i w idyw anego w ogrodach 
zoologicznych, różni się w zrostem  i piękniejszym , żyw ­
szym ubarw ieniem , a przede w szystkim  posiada poroże 
zupełnie różne, w  k tó rym  sztangi pierw sze a nie ostat ­
nie, jak  u zwykłego daniela, tw orzą coś w  rodzaju szer­
szej łopatki. Zwierzę to  żyje w  Persji, w  górach L uri- 
stanu  i długi czas było zupełnym  m item  zoologicznym. 
Słynny H a g e n b e c k  urządził swego czasu specjalne 
w ypraw y po tego daniela, k tórych rezu ltatem  była 
ty lko jedna sz tuka zrzutów  (poroża), znaleziona przy­
padkiem . Około roku 1917 uw ażano daniela z Mezo­
potam ii za zw ierzę całkow icie w ym arłe. Okaz d r Opel 
je s t więc pierw szym  i jedynym  żywym okazem tego 
gatunku  w Europie.

K. Ł.

Znaczenie fluoru w stomatologii
W okresie M iędzynarodow ej w ystaw y w  Brukseli 

odbędzie się Z jazd „O rca“ (Europische Organisation 
fu r  F luorforschung und  Caries—Profilaksie) w  dniach 
30. V. — 1. VI. 1958 r., na k tó rym  będzie om awiane dzia­
łan ie  fluoru  jak o  środka zapobiegającego pow staw aniu 
próchnicy zębowej i zastosow anie izotopów w  diagno­
styce dentystycznej.

Sole fluoru  dosta ją się do organizm u z wodą p itną 
i od ilości tych  soli zależy w  głównej m ierze odpor­
ność szkliw a zębowego. F luor dodaw any do pokarm ów  
w okresie form ow ania i w yrzynania się zębów po­
w oduje zwiększenie odporności na próchnicę zębową, 
k tó ra  je s t chorobą dotyczącą ponad 90% ludzi.

W edług dzisiaj panujących  poglądów fluor zaliczyć 
należy do najpew niejszych środków  profilaktycznych 
w  stomatologii.

L. S.

Obserwatorium na Mauna Loa
Na stoku w u lkanu  M auna Loa, na H aw ajach, w y­

budow ano nowe obserw atorium  za sum ę 25 000 dola­
rów. Je s t ono położone n a  wysokości 3300 m etrów , lecz 
jeszcze o 820 m  poniżej w ierzchołka góry. B udynek po­
siada pięć pokoi, wieżę i dużą, o tw artą  platform ę ob­

serw acyjną. Personel naukow y składa się z sześciu 
obserwatorów.

S tacja prowadzi badania górnych w arstw  atm osfery, 
prom ieni kosmicznych, całkow itego prom ieniow ania 
Słońca itp. W lecie 1956 r. astronom owie C. C. K i e s s 
i C. H. C o r l  i s s badali w idm o planety  M arsa w  celu 
odszukania śladów pary  wodnej w  atm osferze tej p la ­
nety.

(Pi)

A brus precatorius
W śród podzwrotnikowych krzewów  należących do 

rodziny roślin m otylkow atych (Papilionaceae) i gatunku 
A brus  L. w ystępuje jeden z najbardzie j znanych, a m ia­
nowicie krzew  A brus precatorius L. opisany przez 
G e s  n e r  a jako Pisa rubra, k tó ry  jest szeroko rozpo­
wszechniony w  okolicach podzw rotnikow ych całej 
ziemi.

Zdjęcia załączone przedstaw iają nasienie A brus pre­
catorius „en face“ i z profilu  w  pow iększeniu trzyk ro t­
nym.

Dwa nasiona ja jow ate  około 7 m m  długie, tw arde, 
świecąco czerwone z czarną p lam ą do złudzenia naśla­
du ją oczy zwłaszcza w  o tw artych  strąkach, co może

Ryc. 1. N asienie Abrus precatorius en face

się przyczyniać do przyw abiania ptaków  rozsiew ają­
cych nasiona.

N asiona znane pod nazwą Sem en  Jeąu irity  są tru ­
jące, gdyż zaw ierają abrynę, k tó ra  składa się z dwu

Ryc. 2. Nasienie A brus precatorius z profilu. Fot. 
A. M aciejewicz 

\

bardzo tru jących  ciał białkowych. Ma ona zastosowa­
nie w  leczeniu chorób oczu i skóry.

W Indiach Przednich  nasiona A brus precatorius roz­
m iękcza się w  mlecznym  soku uzyskanym  z Calotropis
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gigantea  i form uje z tego pałeczki, k tó re  służą do le ­
czenia ciężkich ran . T am  rów nież z nasion sporządza 
się ozdobne naszyjniki, a także są one w  użyciu jako 
jednostka w agi ( r a t i ) .

K orzenie tej rośliny  zaw ierają  glicyryzę i są używ ane 
jako  nam iastka  słodkiego drzew a (am erykańskie lub 
indyjsk ie słodkie drzewo). Roślinę tę  hodują czasam i 
w ciep larn i z uw agi n a  jej w łaściw ości jakoby w ska­
zyw ania pogody przez w ykonyw anie ruchów  parzy ­
stym i liśćmi. D aw niej w śród tubylców  istn iało  p rze­
konanie, że roślina ta  uk łada się w  szczególny sposób, 
gdy m a nastąp ić trzęsienie ziemi.

N a M adagaskarze rośnie A denanthera  paronina  L., 
k tórej nasiona szkarłatno  św iecące są podobne do 
A brus precatorius. Są one używ ane jako ozdoba i są 
jadalne, znane są pod nazw ą grochu koralow ego 
( C o n d o r i ) .

F. B iałous

Ile waży największy muzealny meteoryt 
świata, „Anighito“ ?

N ajw iększym  m eteory tem  św iata  je s t „Hoba W est“, 
k tó ry  do te j pory leży częściowo zagrzebany w  ziemi 
blisko G rootfontein  w  południow o-zachodniej Afryce.

N ajw iększym  natom iast okazem  spośród m eteory tów  
m uzealnych je st m eteory t zw any „A nighito", będący 
okazem  w  A m erykańskim  M uzeum przy P lane tarium  
H aydena w  Nowym Jorku .

Rozm iary tej olbrzym iej, żelazo-niklow ej m asy są 
następujące: długość 3,5 m, wysokość 2,3 m, grubość 
2,1 m.

Do n iedaw na ciężar tego trudnego do zw ażenia ol­
brzym a oceniano n a  36,5 do 100 ton.

Ale w reszcie postanow iono go efek tyw nie zważyć. 
W tym  celu m usiano zamówić specjalną w agę uchylną; 
zbudow ano specjalne rusztow anie i p rzy  pom ocy dźw i­
gu i w ielu  łańcuchów  w ładow ano „A nighito" n a  je j 
pomost. W skazówka w agi zatrzym ała się n a  podziałce 
68 085 funtów , czyli nieco ponad 34 000 kilogram ów  
(34 tony).

„A nighito11 przywiózł z północnej G renlandii R obert 
P e a r y  w  roku  1897. Eskim osi rob ili z żelaza m eteo­
rytow ego ostrza do sw ych harpunów . W iele trudności 
m usiał P eary  przezwyciężyć, nim  dowiózł szczęśliwie 
do Nowego Jo rk u  cenne znalezisko.

W roku 1894 P eary  zabrał do m uzeum  dw a inne m e­

teo ry ty  ważące 500 i 2350 kg. Jego przew odnik opo­
w iadał m u o czw artym , o w iele w iększym  fragm encie, 
ale m iejsce jego spadku zostało zapom niane i dotąd 
czeka na odnalezienie — jeśli w  ogóle jego istnienie 
nie je s t tylko legendą.

(Pi)

Planetarium i Obserwatorium Astronomi­
czne im. Mikołaja Kopernika w Chorzowie

N iedaw no otrzym ało ono zatw ierdzony s ta tu t okre­
śla jący  cele i sposoby działalności te j nowej na zie­
m iach polskich instytucji. Mimo niezatw ierdzenia s ta ­
tu tu ,' P lane tarium  pracow ało przez dw a ubiegłe lata 
w  sposób p ionierski w ytyczając sobie k ierunk i działal­
ności popularyzatorsk ie j i uzyskując w  tej dziedzinie 
w ybitne rezultaty .

Nowy s ta tu t p rzew iduje istnienie rady  naukow ej 
P lane tarium , k tó rej pierw sze organizacyjne posiedze­
nie odbyło się w  styczniu br., a drugie — robocze — 
w  m arcu. Przew odniczącym  rady  został znany polski 
astronom , dy rek to r O bserw atorium  K rakow skiego U. J., 
p rofesor Eugeniusz R y b k a ,  a członkam i: inż. W. G e i -  
s 1 e r  z Katowic, prof. W. I w a n o w s k a  z Torunia, 
W. K r o k o w i c z  z Katowic, prof. J. M e r g e n t a -  
1 e r  z W rocławia, prof. T. O l c z a k  z W arszawy, 
d r J .  P a g a c z e w s k i  z K rakow a, prof. J . P i e t e r  
z K atow ic, d r T. P r z y p k o w s k i  z Jędrzejow a, prof. 
J . W i t k o w s k i  z Poznania oraz doc. S. W i e r z ­
b i ń s k i  z W rocławia.

R ada naukow a n a  pierw szym  i drugim  posiedzeniu 
pod jęła  szereg wniosków m. in. zalecając obecnej dy­
rek c ji P lane tarium  znaczne rozszerzenie działalności na 
dziedziny nauk  pokrew nych astronom ii, a więc przede 
w szystkim  geofizyki (przew iduje się u tw orzenie w  P la ­
n e ta riu m  stacji sejsmologicznej), m eteorologii, fizyki 
atm osfery  i astronautyki.

B ardzo ciekaw ie w ypadło wygłoszone przez dyrek­
to ra  P lane tarium , z. prof., Józefa S a ł a b u n a ,  sp ra­
w ozdanie z działalności za rok  1957 i zarys p lanu  dzia­
łalności na rok  1958, k tó ry  zebrani przyjęli do w iado­
m ości z dużym  uznaniem . Nowej placówce popu lary ­
zującej w iedzę przyrodniczą gorąco życzymy powodze­
n ia w  dalszej p racy  oświatowej wśród szerokich rzesz 
polskiego społeczeństwa.

(Pi)

R O Z M A / T O Ś C  /

Nowa metoda promieniotwórczego datowania skal.
Na dorocznym  zjeździe A m erykańskiego S tow arzysze­
nia K rzew ienia N auk (Am erican Association jor the  
A dvancem en t o f Science  — w  skrócie „A. A. A. S.“) 
George W. W e t h e r i l  z In s ty tu tu  Carnegie w  W a­
szyngtonie p rzedstaw ił now ą m etodę datow an ia  w ieku 
skał n a  podstaw ie rozpadu prom ieniotw órczego po tasu  
w argon. P rzy  pomocy tej m etody stw ierdzono, że 
w ielkie obszary Północnej A m eryki, A fryki i A ustra lii 
zbudow ane są ze skał o w ieku około 2,7 m iliardów  lat.

E. S.

Nowa nafta w  Gaskonii. Z początkiem  bieżącego ro ­
ku  francuska kom pania w iertnicza, k tó ra  prow adzi 
badania nad  eksp loatacją gazu ziemnego w  d ep a rta ­

m encie Landes w  Gaskonii (południowo zachodnia 
F rancja), na tra fiła  na nowe złoże ropy naftow ej w  Dax. 
Odnosi się w rażenie, że złoże to je s t tak  w ielkie, jak  
sław ne złoże P aren tis  w Landach, k tóre dostarczyło 
w  styczniu br. ponad 100 000 t  ropy.

E. S.

Siłownie „wulkaniczne". Sław na w łoska siłownia 
w L arderello  w  Toskanii je s t jedyną na świecie, która 
zużyw a w łasne ciepło Ziemi, w ypływ ające pod postacią^ 
nagrzanej p a ry  z tam tejszych gejzerów. Uczeni zagra­
niczni określili ów region, jako  jeden z kręgów  D an­
tejskiego p iek ła przekształcony we w ydajne źródło 
now ej energii. N atu ra lne  gejzery i sztuczne odwiercone 
o tw ory p roduku ją  tu ta j ponad 200 000 kg pary  na go­
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dzinę. M aksim um  wydobycia dochodzi do 300 000 kg, 
a szybkość w ypływ ającego strum ienia pary  — do ponad 
500 m/sek. Siłownia w  L arderello  produkuje obecnie 
290 000 kW  rocznie. Ciepło Ziemi dostarcza dziś 10% 
całkowitego zużycia energ ii elektrycznej we Włoszech.

W ostatnich la tach  technicy włoscy zam ierzają okiełz- 
nąć energetycznie sław ne pola F legrejskie pod N eapo­
lem. Dokonano już próbnych w ierceń, z których n a j­
głębsze (1200 m) osiągnęło tem pera tu rę  +  330°C. W ier­
cenia nie mogły jednak  przebić w arstw  pyłu  w ulka­
nicznego, k tó re  na sk u tek  skom plikowanych procesów 
chemicznych, u łatw ionych ponadto wysoką tem pera­

tu rą  i ciśnieniem, przem ieniły się w  masy kaolinu. 
S trum ienie pary, które tw orzą gejzery, nie są w stanie 
przebić tej nieprzenikliw ej skały. Próby prowadzi się 
jednak  nadal.

Doświadczenia włoskie zachęcają do naśladow nictw a. 
I tak  na terenach  o podobnej budowie geologicznej 
poszukuje się za przykładem  Włoch nowych źródeł 
energii elektrycznej, a  to w Japonii, Nowej Zelandii, 
Islandii i w w ielkiej dolinie „10 000 dymów" (fumaroli) 
na południow o-zachodniej Alasce.

E. S.

R E C E N Z J E

Teofil W o j t e r s k i :  ZIELONYM SZLAKIEM POL­
SKIEGO WYBRZEŻA. Nasza K sięgarnia, W arszawa 
1957. 131 str., 88 ryc. w  tekście, 143 fot. poza tekstem .

Tysiące m łodych i starszych m iłośników przyrody od­
w iedza rokrocznie w  okresie w akacyjnym  nasze 500- 
kilom etrow e w ybrzeże B ałtyku. Pow itają  oni n iew ąt­
pliw ie z radością ukazanie się pięknej książki T. W o j ­
t e r s k i  e g o, k tó ra  k reśli barw ny obraz szaty roślin­
nej naszego brzegu, zachęca do samodzielnych obser­
w acji przyrody nadm orskiej i krzew i ideę jej ochrony. 
K siążka ta, u ję ta  w  form ę żywo napisanego i niezwykle 
s ta rann ie  ilustrow anego przewodnika, w ypełnia do­
tk liw ą lukę w  naszej lite ra tu rze  popularnonaukow ej.

A utor rysu je  przed nam i obraz najw ażniejszych zbio­
row isk  roślinnych w ybrzeża i wód przybrzeżnych na 
tle  zróżnicow ania ich siedlisk, i om awia najbardziej 
charak terystyczne w ystępujące tu ta j rośliny, podając 
w iele in teresu jących  szczegółów z ich życia. K rótki roz­
dział w stępny zaznajam ia czytelnika z krajobrazem  
polskiego w ybrzeża i h isto rią  jego pow stania. N astęp­
nie w  ciągu pięciu kolejnych wycieczek odwiedzamy 
w raz z autorem  najbardzie j in te resu jące  miejscowości 
naszego brzegu: podw odne łąki w  Zatoce Puckiej, M ie­
rze ję  Łebską z jej w spaniałym i w ydm am i wędrownym i, 
urw iska klifow e i buczyny w yspy Wolina, solniska na 
półwyspie P rzy to r oraz a tlan tyck ie  torfow isko B ielaw ­
skiego Błota. K rótki rozdział końcowy podkreśla ko­
nieczność ochrony roślinności w ybrzeża i om awia zna­
czenie dw u realizow anych obecnie na tym  teren ie  p a r ­
ków narodow ych, n a  M ierzei Łebskiej i n a  w yspie W o­
lin. Całość zam yka k ró tk a  bibliografia, um ożliw iająca 
czytelnikow i pogłębienie w iadom ości o przyrodzie n a ­
szego wybrzeża, słowniczek term inów  fachowych, in ­
deks łacińskich nazw  roślin  oraz skorowidz rzeczowy.

K siążka T. W ojterskiego opracow ana je st s tarannie 
i nap isana z w ielką znajom ością rzeczy, a równocześnie 
stosunkowo przystępnie. A utor, k tó ry  sam  od w ielu lat 
prow adzi badan ia  nad  roślinnością wybrzeża, nie tylko 
sum iennie w ykorzystał piśm iennictw o fachowe, lecz 
także czerpał obficie m ateria ł z w łasnych obserwacji. 
Szczególnie cenne są liczne, przew ażnie bardzo piękne 
i sta rann ie  pod względem  tem atycznym  dobrane foto­
grafie, w śród których  zasługują na uw agę zwłaszcza 
św ietne „portrety" kw itnących i owocujących roślin. 
Równie liczne, na ogół popraw ne i w yraziste rysunki 
pokrojów  oraz szczegółów morfologii i budowy anato ­
micznej roślin  u ła tw ia ją  zrozum ienie tekstu . Dzięki tym  
zaletom  książka T. W ojterskiego może posłużyć w  pew ­
nym  stopniu za w zór d la  tego rodzaju w ydaw nictw  po­
pularnonaukow ych.

Nie b rak  tu  co p raw da także i drobnych usterek  
k tó re  w arto  by w  następnych  w ydaniach usunąć. Nie 
w szystkie części książki napisane są jednakow o przy­
stępnie: obok rozdziałów  bardzo łatw ych znalazły się 
i trudniejsze (np. rozdział o pow staw aniu wydm

i związanej z tym  sukcesji roślinności). Opis wrażeń 
n u rk a  n a  łąkach  podwodnych, dość blady i n iezupeł­
nie w iem y w  szczegółach, nasuw a podejrzenie, że 
au to r sam  nigdy tak ie j wycieczki nie odbywał. Ubóstwo 
flory (i fauny) naszego m orza tłum aczy się nie tyle 
(jak to sugeruje autor) n iską tem peraturą , ile przede 
w szystkim  n isk im  zasoleniem  B ałtyku. S tale pow ta­
rzającą się nieścisłością są w zm ianki o „zapachu n ek ­
ta ru "  w  kw iatach, w zięte zapew ne z daw niejszej lite ­
ra tu ry  biologiczno-kwiatowej. Dziś w iadom o już, iż 
n ek ta r w  rzeczywistości byw a bezwonny, a woń w y­
dzielają rozm aite inne części kw iatu. Szereg usterek, 
pow stałych niew ątpliw ie w  druku, świadczy o niezbyt 
sta rannej korekcie (przestaw ienie kolejności obrazków 
w rycinie 4, „zieleńce" zam iast zielenice na str. 15, 
krzaczki w idlika „o wysokości k ilku  lub k ilkunastu  
m etrów " — zam iast centym etrów  — n a  str. 23 — itd.). 
N iektóre rysunki n ie  są udane (np. fata lny  pokrój 
taśm y Enteromorpha  na ryc. 20). Na koniec zupełnie 
nieuzasadnione w ydaje się usunięcie z tek stu  wszel­
kich nazw  łacińskich (naw et dla roślin zarodnikow ych, 
k tórych  nazw y polskie są przecież niem al zupełnie nie 
używane) i podanie ich jedynie w  słowniczku na końcu 
pracy, k tóry  w  dodatku je st niepełny (brak  w  n im  np. 
nazw  mchów, w ym ienianych n a  str. 62 w  tekście). 
W arto by rów nież sprostować, że Androm eda polifolia  
z naszego wybrzeża, to  n ie  m odrzew nica „północna" 
(nazwa ta  przysługuje zupełnie innem u krzewowi — 
Chamaedaphne calyculata), lecz m odrzew nica zwy­
czajna.

M imo tych drobnych usterek  książka T. W ojter­
skiego jest niezw ykle cenną pozycją w  naszej lite ra ­
tu rze popularnonaukow ej i przyczyni się na pewno 
do rozbudzenia żywszego niż dotąd zainteresow ania 
pięknem  przyrody polskiego wybrzeża.

Jan  K o r  n  a ś (Kraków)

Fr. S c h w a n i t z :  DIE ENTSTEHUNG DER KUL- 
TURPFLANZEN. Springer-V erlag, B erlin-G óttingen- 
H eidelberg 1957. (Verstandliche W issenschaft, B. 63). 
Str. 151. 59 bardzo dobrych ilustracji. M ała ósemka.

Niewielka, popularnonaukow a książka znanego ham - 
burskiego genetyka-hodow cy, au tora w ielu cennych 
prac źródłowych.

Opracowanie dobrej książki popularnonaukow ej, 
k tó ra  by w  przystępnej, n ie  nużącej form ie zapoznać 
mogła czytelnika z daną dziedziną, nie je s t wcale rze­
czą łatw ą. N ajlepiej w iedzą o tym  autorzy takich opra­
cowań. Książeczka prof. S c h w a n i t z a  może być 
dla nich wzorem  w  pełnym  tego słowa znaczeniu.

W ykorzystując najnowsze zdobycze wiedzy, autor 
podaje je  czytelnikow i w  sposób ła tw o zrozumiały,

23*



172 W S Z E C H Ś W I A T

nie w ym agający specjalnego przygotow ania. Równocze­
śnie jednak  opracow anie sw oje u trzym uje  n a  tak im  
poziomie, podaje w  n im  ty le  in te resu jących  w iado­
mości, że n ie  ty lko z przyjem nością, ale i z praw dziw ą 
korzyścią przeczyta je  każdy fachow iec-botanik , gene­
tyk, czy hodowca — i znajdzie w  n im  n ie jedną  cenną 
inform ację. Tym  bardziej że tezy sw oje au to r ilu ­
s tru je  sta le  szeregiem  przekonyw ających  przykładów .

W czterech rozdziałach au to r zestaw ia w łaściw ie 
wszystko, co w  dzisiejszym  stan ie  w iedzy powiedzieć 
m ożna o pow staw aniu  roślin  up raw nych  — oczywiście 
w  dużym  skrócie. A za jm uje się  n im i jako  podstaw ą 
w szelkiej k u ltu ry , jako  czynnikiem , k tó ry  p ierw otnego 
w łóczęgę-koczow nika skłonił do przy jęcia osiadłego 
try b u  życia; za jm uje się n im i dalej jako  podstaw ą bytu  
ta k  rozradzającej się dziś ludzkości, w reszcie — w  ro ­
ślinach ozdobnych — jako  bodźcem  do odczuw ania 
w rażeń  estetycznych na wyższym  już szczeblu k u ltu ­
ralnym .

W  rozdziale Od rośliny d zik ie j do fo rm y  upraw ow ej 
au to r om aw ia proces przypadkow ego lub celowego 
„osw ajania" dzikich początkowo roślin, przede w szyst­
k im  w  epoce zbieractw a, ale aż po czasy współczesne. 
Zestaw ia następn ie  różnice pom iędzy roślinam i dziki­
mi, a upraw nym i i w ypływ ające s tąd  korzyści lub 
szkody. Do właściwości, charak terystycznych  d la  form  
upraw nych, należą przede w szystkim :

„w zrost olbrzym i" (form y gigas), często, ale nie 
zawsze, jak o  sk u tek  poliploidyzacji;

zm niejszenie płodności, p rzy ' zw iększeniu rozm iarów  
i w agi diaspor;

ograniczenie lub za tra ta  n a tu ra ln y ch  sposobów roz­
p rzestrzen ian ia się; 

zanik  substancji gorzkich lub  tru jących ; 
zan ik  m echanicznych urządzeń ochronnych; 
zan ik  do jrzew ania rozciągniętego w  czasie (seryj­

nego) ;
zanik  rozciągniętego w  czasie (seryjnego) k ie łkow a­

n ia nasion);
zm iana trw ałości (długości życia) roślin  upraw nych ; 
zm iany morfologiczne, np. ksz ta łtu  i rozm iarów  ko­

rzen ia u  roślin  w arzyw nych i pastew nych, kształtu , 
rozm iarów  i barw  kw iatów  u  roślin  ozdobnych; zm ia­
ny  tak ie m ogą być często połączone z nadzw yczajną 
rozm aitością form , np. u  kapusty  i  bu raka .

U roślin  upraw nych  może jednak  w ystępow ać szereg 
cech, w łaściw ych roślinom , rosnącym  dziko. Świadczą 
one o n ie  ukończonym  procesie udom ow ienia.

U łatw ia hodow lę zjaw isko „zm ienności rów noległej", 
sform ułow ane przez W a w i ł o w a  w  postaci „praw a 
szeregów homologicznych". Poglądy W aw iłow a po ­
tw ierdzone zostały ostatn io  przez now e odkrycia 
w  dziedzinie biochem ii genów.

W  rozdziale O dziedzicznych (genetycznych) podsta ­
w ach pow staw ania  roślin upraw nych  au to r om aw ia 
przede w szystkim  m utacje genowe i ich duże znacze­
nie dla hodowli, w  pierw szym  rzędzie na przykładzie 
łub inu  i różnych ogrodowych form  kapusty . W spom ina 
o sztucznym  w yw oływ aniu m utacji genow ych za po­
m ocą prom ieniotw órczych czynników  m utagenicznych. 
Mówi dalej o hybrydyzacji i m u tacjach  chrom osom o­
wych, w reszcie obszernie om awia zjaw isko poliploi- 
dalności oraz pow staw ania now ych gatunków  w  n a ­
tu rze drogą alloploidyzacji. P odkreśla  ogrom ne znacze­
n ie form  poliploidalnych w  hodowli roślin  i ich często 
spo tykaną wyższość nad form am i diploidalnym i, zw ła­
szcza dzięki heterotycznie zw iększonej produktyw ności. 
O m aw ia sztuczną poliploidyzację, jako  w ażny  zabieg 
hodowlany.

Rozdział trzeci, O w pływ ie  środow iska na  pow sta ­
w anie roślin upraw nych, m ów i o n a tu ra ln y m  i sztucz­
nym  doborze jako  o siłach porządkujących  ogrom ną 
mnogość form , w ytw arzanych  przez- procesy m u ta ­
cyjne, oraz o zasadniczej różnicy tych  sił, polegającej 
n a  odm iennym  stosunku u trw alanych  przez nie form  
do czynników  ekologicznych. Z ajm uje się odróżnieniem  
„pierw otnych" roślin  upraw nych, w ziętych do u p raw

w  niezm ienionej form ie n a tu ra ln e j, od roślin  „w tór­
nych", antropochorycznych, najczęściej zaś już przez 
człowieka zm ienionych. Om awia przystosowyw anie się 
chw astów  do w arunków  w egetacji w  upraw ach  i p rze­
chodzenie ich w  rośliny  upraw ne dzięki pozytywnym  
m utacyjnym  zm ianom  pew nych cech. W oparciu 
o znane poglądy W awiłowa m ówi o rozm ieszczeniu na 
ku li ziem skiej „centrów  genów", czyli „centrów  różno­
rodności form ", jako  ośrodków pochodzenia najw aż­
niejszych roślin  upraw nych, a równocześnie jako  p u n k ­
tów  w yjścia dla dalekich  ich w ędrów ek poprzez kon­
tynenty .

Ja k o  zasadniczą w łaściwość roślin  upraw nych  pod­
k reś la  zanik  cech w artościow ych z p u nk tu  widzenia 
w alk i o byt; pom ijając naw et typy isto tn ie spotw or- 
niałe, w szystkie rośliny upraw ne uważać m ożna za 
form y nienorm alne, zdegenerow ane, w ym agające s ta ­
łej opieki ludzkiej do u trzym ania się i pełnego roz­
w oju. Heterozygotyzm , częsty u  form  upraw nych, p ro ­
w adzi do ich w yradzania się, zm usza do posługiw ania 
się rozm nażaniem  w egetatyw nym . Skłonność do m u­
tac ji i hybrydyzacji wyw oływać może u nich spadek 
plenności, a  n aw e t pojaw ianie się w spom nianych cech 
form  pierw otnych, dzikich.

W rozdziale osta tn im  autor daje treściw y przegląd 
pochodzenia poszczególnych roślin  upraw nych i dzie­
jów  ich hodowli, jako  procesu ewolucyjnego, k ierow a­
nego przez człowieka. Dzieje te  dzieli n a  k ilka  epok, 
począwszy od „epoki roślin  dzikich" (czyli zbieractw a), 
aż po w spółczesną „epokę hodowli roślin, oparte j na 
genetyce". Epoka w spółczesna obok ilościowego po­
w iększania produkcji roślinnej (czyli plenności roślin 
upraw nych) m a na celu popraw ę jej jakości; nie za­
niedbuje przy tym  przenoszenia do upraw  gatunków  
zupełnie dotąd  „dzikich" (np. Taraxacum  kok-saghyz, 
Claviceps purpurea, Aspergillus pl. sp. i in.).

By zaspokoić pokarm ow e potrzeby rozrastającej się 
szybko ludzkości, współczesna hodowla roślin  bierze 
już w  rachubę n aw e t glony, k tó re  z jednostk i po­
w ierzchni dać mogą naw et kilkadziesiąt razy więcej 
kalorii niż najp lenniejsze upraw ne rośliny naczyniowe.

K siążeczkę Schw anitza określić można śmiało jako 
jedną z najlepszych, znanych dotąd prac popularno­
naukow ych.

M arian N o w i ń s k i

F ra n k  G ilbert R o e, THE NORTH AMERICAN 
BUFFALO — A CRITICAL STUDY OF THE SPECIES 
IN  ITS WILD STATE. (University of Toronto Press), 
1951. S tr. V III i 957.

Powyższe dzieło zasługuje n a  szczególną uwagę, gdyż 
stanow i ono isto tn ie obiektyw ne, naukow e opracow a­
nie h isto rii baw ołów  am erykańskich  w  stanie dzikim. 
J a k  wiadom o, baw oły am erykańskie wywodzą się 
w  p roste j linii z rodziny eurazjatyckiego żubra, typu 
zapew ne litew skiego a nie kaukaskiego. Nazwa „ba­
wół", choć nieścisła, jeśli chodzi o bizony am erykań­
skie, zdobyła sobie jednak  p raw o  obyw atelstw a i jest 
dzisiaj term inem  przy ję tym  już ogólnie. W szystkie do­
tychczasow e prace n a  ten tem at cechowała pew na 
jednostronność podejścia, w zględnie były one zbyt po­
w ierzchow ne a in te rp re tac ja  n iek tórych  aspektów  tego 
zagadnienia była często zupełnie błędna.

A uto r podkreśla, że nie nosił się bynajm niej z za­
m iarem  w ysunięcia konkluzji, a  raczej k ierow ał się 
chęcią system atycznego przedstaw ienia faktów , na 
podstaw ie k tórych  czytelnik sam  dojdzie do w łasnych 
wniosków . Przeanalizow ał on też przeszło tysiąc źródeł, 
począwszy od dzienników  C o r o n a d a  i C a b e z a  
d e  V a c i ,  poprzez pam iętn ik i w spółuczestników  po- * 
dróży L a  S a l l e a ,  A. H e n r y e g o ,  L e w i s a  
i C l a r k a ,  D e  S m e t a  aż po najnow szą lite ra tu rę  
w  ty m  przedm iocie. F. G. R o e  je st przekonany, że 
żadna now a p raca — a zatem  i jego w łasna — nie
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może zm ienić w  zasadniczy sposób tych wniosków, do 
których m usi się  dojść po gruntow nym  przestudiow a­
n iu  istn iejących źródeł. Cóż bowiem — utrzym uje on — 
wnieść m ożna nowego na tem at dzikich baw ołów  am e­
rykańskich, gdy istnieć one przestały w  w arunkach 
natu ra lnej swobody w  la tach  80 ubiegłego stulecia. 
U dzikich zw ierząt żyjących na swobodzie można za­
wsze jeszcze odkryć pew ne fenom ena, o k tóre je  się 
dotąd naw et nie posądzało, jak  np. zwyczaj w spina­
nia się  na drzew a u  lw ów  afrykańskich. Gdyby jednak 
dzieło powyższe nie zostało opracowane przez tego 
au to ra  z tak  drobiazgową starannością i gdyby nie 
zostało w ydane, wówczas z pewnością panow ałyby 
nadal te  sam e ugruntow ane już pojęcia, które w wielu 
aspektach były całkowicie błędne i opierały się na 
m itycznych raczej przesłankach. W ymienić by tu  można 
choćby z daw ien daw na ustalony m it o corocznej 
m igracji bawołów, k tó ry  został teraz przez autora 
rozwiany.

Z rozdziału za rozdziałem  zaznajam iam y się z każdą 
fazą i z każdym  zagadnieniem  historii bawołów am e­
rykańskich  — z ich pierw szym  odkryciem  przez E uro­
pejczyków w  r. 1530, z zasięgiem przestrzeni życiowej, 
z ich życiem i zwyczajam i, z podziałem  na typ  ste ­
powy, leśny i górski (ten ostatni tylko przezwany 
bizonem w  języku potocznym  w  swoim czasie), z za­
skakującym i hipotezam i co do ich liczby, z ich w pły­
w em  na życie Ind ian  stepowych, z nękającym i je 
natu ra lnym i wrogam i, z barbarzyńskim  wyniszczeniem 
milionowych stad  za cichym poparciem  am erykańskich 
czynników w ojskow ych a częściowo i cywilnych. Do 
najciekaw szych rozdziałów  należy zaliczyć zagadnienie 
stopniowego rozprzestrzeniania się bawołów na kon­
tynencie półn.-am erykańskim , które swój szczyt osią­
gnęło dopiero na przełom ie 17 i 18 w ieku na wscho­
dzie, a w  roku 1820 m niej więcej na zachodzie. Po 
raz pierw szy też opracow ana została źródłowo historia 
bawołów w  K anadzie, gdzie w brew  w szelkim  pozorom 
znikły one wcześniej niż w  S tanach Zjednoczonych 
i co stało się przyczyną w ielkich k lęsk głodowych 
i kanibalizm u w śród Indian.

Liczne uzupełnienia poruszają szereg takich  proble­
mów, jak  synonim y bawołów, albinizm , rytualizm  
zw iązany z baw ołam i w  życiu Indian, obliczenia lud ­
ności indyjskiej opierającej siwą egzystencję całkow i­
cie lub częściowo n a  bawołach, nazw y miejscowości 
wywodzące się od baw ołów  (stanowiące często dodat­
kowy lub jedyny dowód obecności tych zw ierząt tamże 
w  przeszłości), bawoły i choroby, baw oły i ew entualny 
ich w pływ  na poszerzanie się obszaru stepowego. O pra­
cowanie całości postaw iło przed autorem  żm udne za­
danie dokładnego przesian ia i przeanalizow ania olbrzy­
miego w prost m ateria łu  źródłowego, ponownego skon­
frontow ania u trw alonych już tez i ścisłego udokum en­
tow ania jego wniosków. Toteż dzieło, k tóre kosztowało 
au to ra  15 la t pracy, liczy blisko 1000 stronic i jest 
zaopatrzone w  setki niezw ykle in teresujących cytatów  
przyczyniających się zresztą do atrakcyjności tej w y­
jątkow o ciekawej książki. Każdy cy ta t je s t w yczerpu­
jąco udokum entow any w  podtekście i często uzupeł­
niony dodatkow ym  podaniem  źródeł w raz z dokładnym i 
danym i bibliograficznym i, num eram i stronic, itd. Sama 
podstaw ow a bibliografia obejm uje jakieś 400 pozycji, 
a doskonale opracow any indeks uzupełnia całość.

Na zakończenie w arto  może dodać, że autor liczy 
80 la t a naukę szkolną pobierał tylko do 11 roku życia. 
Do 1943 r. pracow ał on jako  m aszynista kolejowy 
w  Kanadzie, po czym poświęcił się p racy naukow ej. 
Prócz niniejszego dzieła, F. G. Roe napisał jeszcze 
jedną książkę oraz szereg rozpraw , które ogłoszone 
zostały w  różnych czasopism ach naukow ych i histo­
rycznych w  Anglii i K anadzie. W niedługim  czasie ma 
się ukazać now e jego dzieło pt. The Buffalo and the 
Indian. Za sw oje m onum entalne dzieło o baw ołach 
au to r obdarzony został ty tu łem  honorowego doktora 
filozofii nadanym  m u przez U niw ersytet w  Albercie.

W itold P o s p i e s z a ł a  (Poznań)

KW ARTALNIK GEOLOGICZNY. K w arta ln ik geo­
logiczny stanow i nowe periodyczne wydaw nictw o 
In s ty tu tu  Geologicznego, poświęcone zagadnieniom 
związanym  z geologią Polski. Dotychczas w yniki p rze­
prow adzanych badań  przez pracow ników  i w spółpra­
cowników Insty tu tu  Geologicznego oraz podległych mu 
stacji terenow ych były publikow ane w  postaci k a rto ­
graficznej i tekstow ej w nieperiodycznych w ydaw ­
nictw ach In sty tu tu  Geologicznego. Większe opracowa­
n ia są ogłaszane w  Pracach, mniejsze, a  zwłaszcza ko­
m unikaty  tymczasowe, w  Biuletynach. Nowe w ydaw ­
nictwo periodyczne o charak terze kw arta ln ika  m a na 
celu szybkie inform owanie polskich geologów o w y­
nikach prac prow adzonych z ram ien ia In sty tu tu  Geo­
logicznego oraz u trzym yw anie bliskiego kontak tu  
naukowego z osobami i insty tucjam i pracującym i nad 
zagadnieniam i pokrew nym i. K w artalnik Geologiczny 
zaw iera nie tylko prace w ykonane i zakończone, in for­
m uje również o pracach  bieżących, znajdujących się 
na w arsztacie naukowym , a także referow anych na 
sesjach i zjazdach naukowych.

R edakcja K w arta ln ika  znajdu je się w  rękach  kole­
gium  redakcyjnego, złożonego z prof. Wł. P o ż a r y -  
s k i e g o (przewodniczący) oraz prof. A. Ł a s z k i e -  
w i c z a  i J.  C z e r m i ń s k i e g o  (redaktorzy) obok 
zespołu redakcyjnego w osobach H. D u c z - m a l -  
P a c o w s k i e j ,  Z. K i l i a n a  i N. Z a l e w s k i e j  
(sekretarz redakcji).

W r. 1957 ukazały się dwa pierw sze num ery, w  stycz­
n iu  br. num er podw ójny 3—4. Całość rocznika obej­
m uje 573 stron  d ruku  z licznymi całostronow ym i p lan ­
szami kredowymi. Zgodnie z założeniam i redakcji 
ogłoszone prace odnoszą się do geologii Polski. Zagad­
n ienia budowy geologicznej w iększych obszarów po­
ruszają prace Wł. P  o'ż a r  y s k  i e g o: Podłoże pół­
nocno-zachodniej Polski na tle struk tu r otaczających, 
Południowo-zachodnia kraw ędź Fennosarmacji oraz 
A. D ą b r o w s k i e g o :  Budow a głębszego podłoża  
Polski zachodniej w  św ietle w yn ików  badań geofizycz­
nych  i J.  Z n o s k o :  Osady i obszary perspektyw iczne  
do poszukiw ań złóż rud żelaza na Niżu Polskim . N aj­
w iększa ilość ogłoszonych p rac obejm uje zagadnienia 
regionalne. Należy tu  w ym ienić prace: Osady aalenu  
w w ierceniu Brudzew ice  (E. C i e ś 1 a), Dotychczasowe 
w y n ik i badań podłoża mezozoicznego w  północnej 
części an tyklinorium  pomorskiego  (R. D a  d i e  z), K o­
m un ika t w stępny o stratygrafii m alm u w  okolicach 
K am ienia Pomorskiego  (Z. D ą b r o w s k a ) ,  M alm  
i kreda dolna w  okolicach K cyni (J. D e m b o w s k a ) ,  
W arunki geologiczne występow ania skał m agm ow ych  
w M rzygłodzie w  okolicy Zawiercia  (F. E k i e r t ) ,  
Okruszcowanie wapieni jura jskich  w  okolicach Ino ­
wrocławia  (R. K r a j e w s k i ) ,  Badania geotechniczne 
plioceńskich skał ilastych z wiercenia w  W arszawie 
(A. L a i i g i e r - K u ź n i a r o w a ) ,  W stępne rozpozna­
nie stratygraficzne dolnej k red y  w  obszarze Rogoźna 
i Ozorkowa  (S. M a r e k ) ,  Seria śląska w  dorzeczu  
W ielkiej Puszczy (Beskid M ały) (W. N o w a k ) ,  P rzy­
czynek do znajom ości wapienia m uszlowego w  Górach 
Św iętokrzyskich  (H. S e n k o w i c z o w a ) ,  Nowe dane 
o stratygrafii serii m agurskiej w  okolicy Grybowa  
(W. S i k o r a ) ,  Budowa geologiczna an tyk liny  Gopła 
(J. S o k o ł o w s k i ) ,  K om unika t o w ierceniu Płońsk 1 
(J. S t  e m u  1 a k), W iercenia na obszarze s truk tu ry  
Mogilna (J. S t e m u l a k  i J.  S o k o ł o w s k i ) ,  Stan  
badań geologicznych i dotychczasowa znajomość s tru k­
tu ry  an tyklinorium  pomorskiego na odcinku Św id ­
w in  — Piła (St. T y s k i ) ,  W znoszenie się w ysadu kło- 
dowskiego w  jurze i jego w p ływ  na genezę m uszlow - 
ców syderytow ych  (J. Z n o s k o ) .

Zagadnienia paleontologiczne i paleobotaniczne po­
ruszają  prace: S tre fy  m ikrosporowe  w górnośląskim  
karbonie p ro d u k tyw n ym  (S. D y b o v a i A. J a c h o ­
w i e  z),Liasowe megaspory z  Praszki, Zawiercia i Gór 
Św iętokrzyskich  (T. M a r c i n k i e w i c z ) ,  K ilka  
szczątków roślinnych z  tortonu Górnego Śląska  (J. R a- 
n i e c k a - B o b r o w s k a ) ,  O facji graptolitowej w a ­
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pienia  m uszlow ego Gór Ś w ię to krzysk ich  (H. T o m-  
c z y k ) .

K w arta ln ik  Geologiczny zaw iera rów nież prace 
z zakresu  petrografii: Petrografia p iaskow ców  kw ar- 
cytow ych dew ońskich  z  Gór Św ię tokrzysk ich  (M. H a- 
r a p i ń s k a - D e p  c i u c h ) ,  M ateriały okruchow e  
w kredzie środkow ej z  osłony m ezozoicznej Gór Ś w ię ­
tokrzysk ich  (j. w.), G laukofanow a facja m etam orficzna  
w e w schodnim  obrzeżeniu m asyw u jeleniogórskiego  
(O. J u s k o w i a k ) ,  Piaskowce kw arcytow e O strze­
szowa  (j. w.), Opracowanie petrograficzne ska ł z w ier­
cenia w  Szklarach koło Ząbkow ic Śląskich  (M. J u s k o ­
w i a k ) ,  Z petrografii diabazów Gór Św ię tokrzysk ich  
(I. K a r d y m o w i c z ) ,  W yn ik i badań wapienia z  k a ­
m ieniołom u w  Karsach koło Opatowa  (A. M o r a -  
w  i e c k  i), W yn ik i badań w apieni ze w si Siedlec koło  
Złotego P otoku w  powiecie częstochow skim  fj. w.), 
K o n ta k t adinolow y z Barda  (W. R y k a ) ,  Now e spo­
strzeżenia  dotyczące diabazu z  Barda  (Góry Św ięto­
krzyskie) (j. w.), O in tru zji diabazow ej w  zachodniej 
części n ieck i bardziańskiej (j. w.), C harakterystyka  p e ­
trograficzna albitofirów , porfirów  i diabazów z M rzy- 
głodu w  okolicy Zawiercia  (T. W i e s e r).

Powyższy przegląd p rac ogłoszonych w  K w arta ln iku  
G eologicznym  za r. 1957 pozwoli czytelnikowi zoriento­
w ać się odnośnie do ak tualnych  zagadnień w  polskiej 
geologii i prow adzonych prac.

Pod w zględem  edytorskim  now e w ydaw nictw o można 
uw ażać za wzorowe, w  czym n iew ątpliw a zasługa 
W yd a w n ic tw  Geologicznych. Cennym  uzupełnieniem  
bogatej treści są sta rann ie  w ykonane m apki i szkice 
geologiczne, tab lice i profile. Na szczególną uwagę 
zasługują liczne m ikroskopow e zdjęcia petrograficzne, 
um ieszczane n a  p lanszach kredow ych, doskonale w y­
konane; pozw alają one bliżej zapoznać się z opisyw a­
nym i skałam i i stanow ią bardzo cenny m ateria ł doku­
m entacyjny, n a  podstaw ie którego opracowane skały 
m ożna porów nyw ać z innym i podobnymi. Szczególnie 
za całostronow e m ikrofotografie należą się wyko­
naw com  i redaktorow i działu gratu lacje  i wyrazy 
uznania.

W szystkie p race zaw ierają  streszczenia w  językach 
kongresow ych: angielskim  i rosyjskim , co pozwoli 
i obcym  geologom zapoznać się z bieżącymi badaniam i 
geologicznymi w  Polsce.

K. M.

Listy do Redakcji

Do R edakcji Czasopisma W szechśw iat

N iedaw no udało mi się dostać ciekaw ą książkę, 
rzadko spotykaną w Polsce, k tórej recenzję pozw alam  
sobie przesłać poniżej do w ykorzystania.

P e t e r s e n ,  M o u n t f o r t ,  H o l l o m :  Die Vógel 
Europas, Verlag Parey, I I  A uflage, Nov. 1956, stron  376, 
w aga 430 g, cena 22,40 DM.

Je s t to tłum aczenie angielskiego przew odnika do 
oznaczania ptaków , pt. A fie ld  guide to the birds of 
B rita in  and Europę, dokonane przez znanego ornitologa 
dra  G. N i e t h a m m e r a .

Książka ta  pow stała ze w spółpracy trzech  w ybitnych 
fachowców, z k tórych  jeden  (M ountfort) przebyw ał 10 
la t w  E uropie i studiow ał specjalnie faunę  zachodnio­
europejską, natom iast P etersen , ornitolog i a rty s ta  
w  jednej osobie, w prow adził now ą m etodę podkreślan ia 
charak terystycznych  cech zw ierzęcia przez zaznaczanie 
ich na rycinie strzałkam i. Sposób ten  je s t obecnie p rzy­
ję ty  w  USA. A utorzy spędzili w spólnie ponad trzy  la ta  
na w ędrów ce po całej Europie, od L aplandii do Turcji, 
dając w  w yniku  opis 550 gatunków  europejskich  i p rze­
szło 1500 ilustracji, w  tym  650 barw nych, uw zględnia­
jących różnicę up ierzenia poszczególnych płci, w ieku 
i pory roku, a także uw zględnili w ażniejsze gatunki 
i rzadkości ornitologiczne.

Ponadto  w  tekście zna jdu je  się 380 m apek, obrazu ją­
cych obszary lęgowe i zimowiska.

Dołączono rów nież tabelę  sylw etek 20 p taków , spo­
tykanych  najczęściej p rzy  drogach oraz sylw etki 22 
ptaków  w  locie.

Oprócz spisu p taków  (w języku niem ieckim  i łac iń ­
skim ) podano w ykaz rzadkości ornitologicznych (114 
pozycji), każda z kró tk im  opisem. W tekście, przy k aż­
dym  opisie p taka, zna jdu je  się obok nazw y niem ieckiej 
i łacińskiej, także angielska, holenderska, francuska 
i szwedzka.

W ykaz lite ra tu ry  obejm uje praw ie w szystkie k ra je  
europejskie, łącznie z ZSRR, ale bez Polski.

K siążka je s t nap raw dę doskonałym  podręcznikiem  
dla początkujących am atorów , m iłośników  przyrody 
i m yśliwych, przede w szystkim  dzięki doskonałym  
ilustracjom , przedstaw iającym  p tak i w  ich c h a rak te ­
rystycznej postawie.

Na m arginesie tej książki nasu w ają  się następu jące  
uwagi:

Potrzeby w ydania tak iej książki w  Polsce nie w arto

chyba uzasadniać; osta tn ie atlasy  polskie z kolorowymi 
ilustracjam i ukazały  się, o ile się nie mylę, około 50 
la t tem u nakładem  A r  e t a  w  W arszaw ie: kieszon­
kowy atlasik  p taków  (rozkładany) i tłum aczenie dzieła 
d r S c h l e y e r a  — duży form at, rok  w ydania 1914!

W okresie m iędzyw ojennym  wyszło k ilka poważnych 
publikacji, np. nie ukończone P taki ziem  polskich  S o- 
k o ł o w s k i e g o ,  klucze D u n a j e w s k i e g o ,  M a r ­
c h l e w s k i e g o  (zasadniczo bez ilustracji), ale nie 
było żadnego podręcznego atlasiku, obejm ującego 
w szystkie spo tykane u  nas gatunki, ilustrow anego ko­
lorowym i, praw idłow o graficznie w ykonanym i rep ro ­
dukcjam i.

W przedm ow ie do II  w ydania niemieckiego znajduje 
się w zm ianka o przygotow aniu tłum aczenia na język 
czeski. Czy nie można by porozum ieć się z naszym  
sąsiadem , posiadającym  sztukę graficzną n a  bardzo 
w ysokim  poziomie i zamówić u niego ty lko  ilu ­
stracje , k tó re  w  ty m  w ypadku m usiałyby mieć pod­
pisy łacińskie, jako  m iędzynarodowe, a resztę  dorobić 
już u nas.

W najgorszym  w ypadku m ożna by omówić spraw ę 
z w ydaw nictw em  P  a r  e y a, k tó re  n a  pew no przy oka­
zji nowego w ydania, chętnie pójdzie n a  taką kon­
cepcję.

D ruga rzecz, k tó ra  w  każdym  w ypadku pow inna 
być jakoś załatw iona, to zupełne pom inięcie lite ra ­
tu ry  po lsk iej. Czyżby prace D z i e d u s z y c k i e g o ,  
S z t o l c m a n a ,  T y z e n h a u z a ,  W o d z i c k i e g o ,  
a z nowszych D o m a n i e c k i e g o ,  D u n a j e w s k i e ­
g o  i S o k o ł o w s k i e g o  nie były w arte  wzm ianki?

Z. SZYMUSIK (Gliwice)

Jeszcze o kraterach meteorytowych
Poniew aż od k ilku  la t za jm uję się zagadnieniem  

k ra te ró w  m eteorytow ych, z zainteresow aniem  czytałem  
a rty k u ł p. B arbary  F a l k i e w i c z  (Puszczykowo) pt. 
K ratery  m eteorytow e, zamieszczony w  grudniow ym  
num erze W szechśw iata z 1957 r. W zw iązku z tym  t  
a rty k u łem  pragnąłbym  podzielić się następującym i 
uw agam i:

1) K ażdy rok  przynosi coraz to  nowe odkrycia kos­
m icznych kraterów , dla k tórych  nie zawsze m ożna od 
razu  stw ierdzić zupełnie pew ne pochodzenie m eteory­
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towe. W tych  odkryciach ja k  dotąd szczególnie przo­
duje K anada. Obecnie — k raterów  pojedynczych i grup 
k raterów  na Ziemi znam y około 50, w  tym  o pew nym  
pochodzeniu m eteorytow ym  i p raw ie pew nym  — 30.

2) Spraw a „Carolina B ays“ je s t już przesądzona, są 
to u tw ory nie m ające żadnego związku z upadkiem  
ro ju  m eteorytów . Na ten  tem at podaje szczegóły 
F le tcher W a t  s o n  w  Popular Astronom y  (Nr 1 ze 
stycznia 1936 r.).

3) W r. 1950 w  pustynnym  obszarze Północnego Te­
ry to rium  (Australia) n a  północny zachód od góry Mt. 
Doreen, koło rejonu  Alice Springs, zauważono k ra te r 
o średnicy około 3000 m. P ierw szy w yw iad przepro­
wadził n a  m iejscu d r P. S. H o s s f e l d  z U niw ersy­
te tu  w  Adelaida. W śród krajow ców  krąży legenda 
o „ognistym  w ężu“. P raw dopodobnie więc pow stał on 
nie ta k  dawno. W okolicach Alice Springs znajdu je się 
też słynna g rupa 13 k raterów  H enbury oraz k ra te r

Boxhole. Tak więc Wolf Creek nie jest najw iększym  
k ra te rem  A ustralii.

4) W spom inając o k ra te rach  Afryki, trzeba dodać, 
że praw dziw ym  olbrzym em  je s t form a V redefort na 
pograniczu T ransw alu  i  O ranii o  średnicy 72 km. Do­
tychczas nie udowodniono jeszcze pochodzenia m eteo­
rytowego tego k ra te ru  giganta. W Algierii oprócz Ta- 
lem zane znane są k ra te ry  Tenounner o średnicy 1800 m 
i Aouelloul o średnicy 250 m (Sahara).

Szkoda, że au to rka wyżej cytowanego artyku łu  nie 
podała n a  końcu choć k ilku  pozycji lite ra tu ry  w  ję ­
zyku polskim, dotyczących zagadnienia k raterów  m e­
teorytowych. Chciałbym  na zakończenie zwrócić uwagę, 
że szczególnie w  m iesięczniku popularno-naukow ym  
„U rania" ukazało się szereg pozycji na ten  tem at oraz 
sta le  na bieżąco publikow ane są wiadom ości o k ra te ­
rach m eteorytowych.

Bohdan S z c z e p k o w s k i

Sprawozdanie z działalności oddziału warszawskiego Pol. Tow. Przyrodników 
im. Kopernika za rok 1957

W okresie spraw ozdaw czym  zarząd oddziału w ar­
szawskiego Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. 
K opernika zorganizow ał jedną sesję problem ową oraz 
cztery odczyty publiczne. «

K onferencja pt. Zagadnienia współczesnej genetyki 
odbyła się w  P ałacu  K u ltu ry  i N auki w  dniach 21 i 22 
m aja 1957 roku.

Wygłoszono n a  niej nas tępu jące  referaty :
1) Rozwój m endelizm u  — prof. d r E. M a l i n o w -  

s k  i, 2) Rozw ój teorii chromosom ow ej — prof. d r Z. 
K r a c z k i e w i c z ,  3) Poglądy na isto tę genu  — mgr  
I. D u s z y ń s k a ,  4) Biologiczne podstaw y działalności 
genu  — prof. d r  W. G a j e w s k i ,  5) Pochodzenie ga­
tu n k u  w  św ietle cytogenetyki — prof. d r  M. S k  a 1 i ń - 
s k a ,  6) G enetyka  i rozw ój m ikroorganizm ów  — prof. 
d r Wł. K u n i c k i - G o l d f i n g e r .  Przew idyw ano 
także re fe ra t p t. G enotyp a rozwój ontogenetyczny  — 
prof. d r L. K a u  f  m  a n, ale z powodu choroby au torki 
nie został on wygłoszony. W sesji uczestniczyło około

800 osób, a znaczna ilość n ie  o trzym ała zaproszeń z po­
wodu b raku  m iejsc na sali.

Odczyty publiczne, przeznaczone dla członków To­
w arzystw a i  szerszej publiczności, odbyły się w nastę­
pujących term inach:

1. Odczyt prof. d r J. L o t  h a  pt. Australia  w spół­
czesna  w  dniu 11. IV. 1957.

2) Odczyt prof. d r  J. L o t  h a  pt. Z podróży lądem  
przez A fry k ę  od Przylądka Dobrej Nadziei do Morza 
Śródziemnego  w  dn iu  17. IV. 1957 r.

3) Odczyt d r M. S z y m a ń s k i e j  pt. Dziecko trudne  
w dniu  10. V. 1957 r.

4) Odczyt d r M. W e i s s a  pt. Nowsze poglądy na 
rehabilitację chorych z porażeniam i po złamaniach  
kręgosłupa  w  dniu  7. VI. 1957 r. Odczyt ten  połączony 
był z filmem.

Przeciętna frekw encja na odczytach w ynosiła 20 
osób, pomimo iż w szystkie odczyty oprócz zawiado-r 
m ienia członków ogłaszane były przez rad io  i prasę.

Konkurs fotograficzny

Polskie Tow arzystwo Przyrodników  im. K opernika 
ogłasza konkurs n a  fotografię przyrodniczą. Tem atem  
zdjęć może być dowolny ob iek t przyrody, np. rośliny, 
zwierzęta, skały, m inerały  oraz ciekawy pod wzglę­
dem  przyrodniczym  krajobraz.

F orm at zdjęć pożądany 13 X  12 cm, dopuszczalny 
także 9 X 12 cm. Na konkurs należy nadsyłać odbitki 
lub pow iększenia w  czarnym  tonie na papierze b ły­
szczącym.

Pożądane je s t k ró tk ie  objaśnienie fotografii (do 
20 w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem z dołączeniem 
zam kniętej koperty  z nazw iskiem  i  adresem  autora. 
Do nadsyłanych zdjęć należy dołączyć pisem ne oświad­
czenie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au tora i że 
nie było reprodukow ane ani nagrodzone n a  innym 
konkursie.

Term in nadsyłan ia zdjęć n a  k o nkurs: 30 w rześnia

1958 r. pod adresem : R edakcja czasopisma W szechświat, 
K raków  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  n a  kopercie: 
K onkurs fotograficzny.

Przew idziane nagrody:

p i e r w s z a ......................  2000 zł,
dwie drugie po . . . 750 zł,
cztery trzecie po . . 500 zł

W skład  sądu konkursow ego wchodzą członkowie 
Redakcji czasopisma W szechśw iat i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. Przyrodników  im. Kopernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony n a  łam ach 
W szechświata.

R edakcja W szechświata  zastrzega sobie praw o za­
mieszczenia nadesłanych zdjęć na konkurs fotogra­
ficzny za opłatą norm alnego honorarium  autorskiego.



176 W S Z E C H Ś W I A T

Zagadka przyrodniczo—fotograficzna
Co przedstaw ia poniższa fotografia? Czy czytelników  „W szechświata" nie 

uderza w  tej fo tografii pew na nieścisłość przyrodnicza?
Dla au torów  tra fn y ch  odpowiedzi, k tó re  należy przesłać w term in ie do 

30 w rześnia 1958 r., R edakcja przeznacza drogą losow ania parę dawnych
roczników  „W szechświata".
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CENA w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie. 
Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­

nienia Prasy i Książki „RUCH”, Kraków, ul. Worcella 6, Konto PKO 
Nr 4-6-777, 2) Urzędy pocztowe.

PRENUMERATA ze zleceniem wysyłki za granicę — 40°/o drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „RUCH”, Warszawa, ul. Wilcza 46, 
Konto PKO Nr 1-6-100024.

BIEŻĄCE NUMERY do nabycia w  księgarniach naukowych 
„DOMU KSIĄŻKI” i we Wzorcowni PWN, Warszawa, ul. Miodowa 10.

NUMERY z lat poprzednich do nabycia w  Centrali Kolportażu 
„RUCH”, Sprzedaż Prasy Zdeaktualizowanej, Warszawa, ul. Srebrna 
Nr 12, oraz w e Wzorcowni PWN, Warszawa, ul. Miodowa 10.

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA 
Oddział w  Krakowie: nr konta PKO Kraków 4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT Kraków 2, 
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ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Smoleńsk 14 tel. 596-76

Z a w i a d o m i e n i e
R edakcja W szechświata  posiada jeszcze s ta re  rocz­

n iki czasopisma W szechświat do sprzedaży: 
ro k  1945—1952 (nie w szystkie kom pletne) po 1.20 za 

pojedynczy num er, 
ro k  1954—1956 (nie w szystkie kom pletne) po 4.— 

za pojedynczy num er, 
ro k  1957 (rocznik kom pletny) po 6.— za pojedynczy 

num er.
Zgłoszenia należy kierow ać pod adresem : R edakcja 

Czasopisma W szechświat, K raków  2, ul. Podwale 1.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PW N 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu  la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W  książce w  sposób in teresu jący  i p rzystępny  m ówi on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu sztucznych satelitów  

R akiecie — sile napędow ej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego technice budow y 

Człowieku w  p rzestrzen i kosm icznej 
Pokładzie sztucznego sa te lity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i  in.

S tan isław  L e n c e w i c z  
PISM A WYBRANE Z GEOGRAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAW Y 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik wycieczki Przez W yżyną  M ałopolską  

E uropejsk i u n ik a t w  Polsce — paro lis t w schodni 
P opu larną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

R ozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z  czw artorzędu W yżyn y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  G ór Św iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jeziora gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w  form ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geom orfologii, szaty  roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i k u ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

B IBLIO TEK A  PROBLEM ÓW  M AŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prowadzących 
działy naukow e. Zam ów ienia p rzy jm u je  rów nież W zorcownia PWN, W arszaw a, 
ul. M iodowa 10.

*

G. P. T h o m s o n  
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilustr., zł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  

W ĘGIEL =  CHEMIA 
PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 

Rom an W y r z y k o w s k i  
ULTRADŹW IĘKI 

PW N, 1957, str. 291, 
ilustr., zł 22,—

PW N, 1957, str. 937, ilustr., 
tab l. barw ne, zł 95,— 

BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 
M ieczysław  J  ó z e f  i k 

Z WĘDRÓWEK 
PO CZAPLIŃCACH 

PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 
M arian  M ł y n a r s k i  

NASZE GADY 
ŻÓŁW IE — JA SZCZURKI — WĘŻE 
PW N, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

*


